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Tyle lat korzyli się wobec przemocy żabinrc^cu 
'WTaaców'. Z giętkością bluszczu czołgali się po stop­
niach tronu Gross Habsbuig" a-ezując „Hoch Hohen- 
zollera“. Byli powolnem narzędziem w ręku wojsko, 
wych rządców cesarskich i królewskich, w ręku wo­
jennych iwperatorskich gubernatorów. Pełni łask, naj­
wyższego domu i dworu, obdarzeni zaufaniem tyra­
nów, zaszczytami i dostatkami, utrzy pomoc*1- cesa t« 
skjego żołdaka i żandarma panowali ter-orem nad 
własnym narodem.

Będąc przedstawicielstwem znikomej mniejszości 
panowali teirorem nad całością; strażnik! nieztonm* 
lojalności wobec domu. dworu i państwa zaborczych 
tyjanów.

Obwoływali blnźnierczo korne służalstwa w  <i- 
berji despoty — obowiązkiem patryjotyczuymŁ a brak 
entuzjazmu dla sprawy ciemiężycieli centralnych — 
zdradą stanu, H>d osłoną zawieszenia praw konstytu­
cyjnych, pod osłona sądów doraźnych i cenzury pre­
wencyjnej — o k rzykiwali świętokradczo walkę po 
stronie Niemiec walką o Wolność i Niepodległość, 
orły pruskie i austriackie mienili czelnie i cynicznie 
spadkobiercami napoleońskich.

M>>żni nrzenocą i opieką tyraóskich rządów za. 
borcy terroryzowali większość narrdtL zw alc-iałi n*- 
rodowych demokratów, odsądzali ich od obywatelskiej 
czci i uczuć patryjocycznych, piętoowałl jaka  zdraj­
ców  Polski wśród pełnego uzuania ludności żydow­
skiej, domagali się od obcydi władz najemniczych naj­
surowszych policyjnych rerresji wobec Nar.-Dem.| 

internowania jej przewódców i sądów nad nimi jako 
zdrajcami stanu. Nie wahali się utożenniać zdrady 
Austrji ze zdradą Polski; służby państwu ^bo.czem u 
i jego monarsze ze służba Ojczyźnie i Wolności.

Takimi to już byli zdeprawowani niewolą i materja- 
listycznein pojmowaniem dz!fcjów ludzie i prasa enka_ 
enu, stronnictwa i dzienniki, grupki i główki — anty* 
endeckie. *

I nie zmienili się. Pozostali wierni sobie, tacy sa­
mi. w tym samym kładzie osobistym i partyjnym. 
Zachowali nienadszcźerbioną niczem i niezwąttoną 
syiupatję do Europy centralnej, niechęć do państw 
zachodnich. Zachowali brak poczucia prawa i prawo­
rządności, brak zrozumienia mą urządzsń wolnościo­
wych. Rząd parlamentarny, rząd republikański. rząd

| prawa — jest rzecz? >byt złożoną, za mało prostą, 
nie dość radykalna. Oni przyw ykli — służyć komie 
tyranowi, parować terrorem przeciw większość na. 
rodu, lub też terrorem zwalczać rząd.- któiry nie jest 
w ich ręku.

Rnzedstawiciełe stronnictw enkacnowych w  sej­
mowej komisji spraw zagranicznych, gdy przegłoso­
wano ich w* sprawie wyboru przewodniczącego - -  
opuścili posiedzenie. Secesją ta chcieli wymusić u 
większości posłuch dla stanowiska mniejszości. A sko­
ro się ten zamach terrorystyczny r ie  udaj — pras* 
enkaonowa pudejmuje rokoszowy zgiełk.

„Nar. Dem. rozbija jedność wewnętrzną, rozbija 
rząd koalicyjny". Jeśli większość nie daje się terrory­
zować \AsaeHowej mniejszości., '• rozbija jed ność, na 
rusza pekój wewnętrzny. A kiedy mn ejszość nm 
Docporaądkowuje się nchw«>le, i czyni karczemne but - 
dy. urządza demonstracyjne secesje !  warcholi z wszy 
stkich sił —  to broni jedności.

W iększość bowiem zdaniem naszych eokaemstów 
jeśli lest endecka —  winna w imię pokoju w ew rętrz. 
nego dać się sttmoryzować mniejszości i pozwolić jej 
by wiodła dałei państwo w otchłań zagłady.

NaSomiasŁ gdy endecja znajdzie się — jak n. p. w 
maju w kom. soraw aagr —  w mniejszości, to oczywi­
ście ma się bezwzględnie podporządkować zapadłym 
•/chwałom. Tukiem jest logiczne sta n o w iło  naszych 
enkaenowyth iyrarów  lub zamachowców zależnie 
od tego. czy są w mniejszości lub więks-oścb

Rządzić bowiem Polską ma tak czy owak obót  ̂
enkaenowy, i polityka zewu. ma się prowadzić wedlb 
woli i progiamu nie większości sejmowej komisji 
spraw zagr,, a tylko niepowołanych dio tego. i nieod- 
powiedzi"hych w  tycn sprawach ubocznych czynni­
ków, Ik ie jś  »,antyL«deckiej‘‘ koterii, grupki c * j 
główki

Zajście na komisń spraw zagr. wywołane czd- 
nem i ^uchwałem uroszczcniem w iększość, aby na 
orzewrodnictwo powołać swego męża zaufana, a nie 
jakiegoś riekta p. Daszyńskiego z branży n. p. Rogera 
Battagjji — jest rzeczy w iści faktem głęboko oburra. 
iacym naszych .skromnych ideologów panowania 
mniejszości t^rorem , panowania gwałtu nad pirawem, 
tego panowania, o które walczyły p?nstwi centralne 
wetoraj, a Rosja sowiecka walczy dziś.

Do tej też walki — jak wynika z uchwał zgroma­
dzenia P . P. S. w Drohobyczu. — przygotowuje się vt 
nas stronnictwo zastępcy premjera.

„Zgromadzeni — czytamy w tej znamiennej rezo­
lucji ogłoszonej przez miejscowy organ socjalistycz­

ny _  uznając ważność wojsk formacji robotniczej(fr 
— dla obrony przed anarchistycznymi zakusami nk- 
odpowiedzj tlnego w arehulstwa — uchwalają przystą­
pienie do Zwiącku Surzełęckieso — i popieranie dąż­
ności jego, jako zrzeszenia wojskowego robotników*.

„Uchwalają przystąpienie do Związku Strzelec­
kiego dla obroni przed anarchistycznymi zakusami 

nieodjiowiedzialuego warcholst\va‘\
Nie dla obrony Ojczyzny-, nie dla walki z wro­

giem, nie dla pomocy żołnierzowi polskiemu. który 
zmaga się z armią sowiecką w  pobliżu osłaniając bo-, 
hateisko zagłębie .taftowe — ale, juk wyraźnie głosi 
P . P. S  dla walki domowej A organizuje się to woj­
skowe zrzeszenie za pieniądze państwa, z ludzi w 
Wieku poborowym, których miejsce w armji regular­
nej. Ta formacia partyjna ma wszelkie warunki, ku 
temu, by wyróść w organizację uchylających się od 
służby wośSŁOwej i od walk5 z wrogiem, organizacje 
tem ponętniejszą, że pub'era się w niei żołd sztucz-j 
nie zwiększany — jak głoszą werbownicy — do }C? 
Mk ćtóennle. ,

Sejmowa komisja wojskowa zapewne zainteresu­
je  się tą  dziwną formacją, reklamowaną publicznie-' 
jako partyjna i jako zaciąg przeznaczony do walki do­
mowej o ideały pruskiego imperium WHhehna l i  i 
czerwonego caratu Trockiego, o panowanie gwałtu 

nad oraiwem, o panowanie mniejszości terrorem.
Zgromadzeni też w Drohobyczu towarzysze p. 

Daszyńskiego uchwaliwszy przystąpienie do Związ­
ku strzeleckiego dla obrony orzed anarchistycznymi 
zakusami — z całym  nabranym w tem postanowię-, 
ni u animuszem bojowym orzekli sobie natychm iast 
że „nic kontentując się (0  wcale (no! no!) obecną' 
stTiktu-ą (ho! ho!) rządu — żądają utworzenia zde- 
C3 Rw anie rob. - chłop. rządn“.

Ten JtóecydowaiCe robotnicza - włościański rząd 
idą narzucić Polsce i czerwone amije Trockiego ró­
wnież ~me kont. utuiąc się wcale obecna strukturą 
W itos-Daszyński.

Mamy wątpliwości, czy formacje wojskowe two­
rzono v  Drohobyczu pod przytoczonem w yżej zawo- 
tmietn byłyby zdolne do walki — wedle uięcia na-, 
szego Wodza Naczelnego w pamiętnym Jego rożka-’ 
zie do armji — dr walki ze systemem, k tóry  za pra. 
wo uznał panowanie terrorem mniejszości nad więk- 
sz°!ę ją“. dr. W . M.

Frenumer?fi na ..Sławo Polskie”
p rz y jm ią je  A d m  m e t r a c ja  

L w ó w , u l ic a  Z im  o r  o w io  z a  1. 11— 15.

(Dokończenie).
Dlaczego młodzież polska daje się p o rw a ć  

przestarzałym pojęć om „romantycznym" ? Dlaczego 
do dzś dnia i .iwyta żarliwie i wchłania w siebnt 
pokutujące widma pogłosów jakoby wielkiej poezji, 
która rozkrzyczawszy się na dobre, ażeby tylko 
przygłuszyć dowodzenia zdrowego rozumu, pustym 
szermowała i szermuje wyrazem „O czyzna”. nie 
wiedząc, albo kłamliwie udając nie*iadom ość, że 
poza ,ą monodja kryje się dla uszu nowożytnego 
cz^w ieka tysiączna dysharmonju fałszu, głupoty, 
najbrutal.iiejszego wyzysku, że taki śpiewak staje 
się spólnikiem najnikczemniejszych „dobrze uróazo- 
nych“ okpigroszów i utytułowanych rzezimkszkó-w? 
A obojętna czy wspómictwo to z meświcdomych 
czy świadomych płynie źródeł: w jednym i drugim 
wypadku młodzież powinna otrząsnąć D’esń tę ze 
siebie i bohatersko wyrzekłszy się dotychczasowych, 
z przewrotne] s z k Jy  i z zacofanego domu wynie­
sionych zacofanych ideałów, z bronią, którą n ie­
bacznie uchwyciła przeciwko bu.zyęhiem  starych 
porządków i budowniczv m nowych, żadną zbrodnią, 
źaduym społecznym egoizmem nieskażonych świa­
tów , rzucić się na zaciętych przeciwników tych 
świa ów, choćby nimi byli ich rodzeni ojcowie, ro­
dzeni ich bracia, rzucić się z bronią tą na ułudne,

okoto własnego, nietylko zasłużonego, ale z na- 
turclnej konieczności pow striego grobu błąkające się 
widmo, na tę upiorną postać o szumnej nazwie 
,Ojczyzna”.

Dlaczego to się nie dzieje, a jeśii się dzieje__
na hańbę kuszących i skuszonych —  to, dziękujmy lo­
som naszym — dzieje sie. tak dotvchczas, dość s ro -  
radyczne: Odpowiedź na to chyba niezbyt Jes: 
trudna-

Kto ma oczy ku widzeniu i uszy ku słysze­
niu, ten wie, że wszystkie te wzniosłe wskazania 
już nie przenikające, ale przelewające się od wscho­
du i cd zachodu pr^ez o twarte na oścież bramy 
naszej dobrotliwości, naszej słabizny, która eufory­
cznie uyroz śmiałością nazywać s ę  lubi, a która 
niejednokrotnie styka się nawet z tchórzostwem — 
każdy wie, źe hasła te w sposób aż nadto bezczel­
ny p.zeczą usceikim ohjawom rzeczywistym, każdy 
wie, że z jednej i drugiej połaci otaczają nas nie 
jac>ś choćoy ob^kani przyjaciele, pragnący ilu— 
zorycznemi metodami swemi naprawić podstawy na­
szego bytu, a jeno iconsekwentni, uporczywi, śmięr- 
teini wrogowie.

Kaęriy z nas w.e, że wrogowie ci chcą zni- 
szcz j' nie .ę czy ową klasę społeczny jako zaporę 
tch 3Wia:ozbawczj ch zamierzeń, lecz zgnieść i zde­
ptać nai wszystk>ch,^ z korzeniami z własnej, rdzen­
nej naszej wyrwa nas ziemi dla tego tylko, ze 
zespalamy się w n a ió J, że pragniem w własnym 
zamieszkać i gospodarzyć dopiu, jakim jest pań­
stwo.

( oto my nie mamy najmnieiszej chęci służvć 
temu wrogowi nie za podłoże społecznych jego

eksperymentów, bo o tych on, w stosunku co  nas, 
wcaie nie myśli, albo jeśli myśli, to jedynie jako!
0  środku dla tem łatwiejszego ujarzmienia nas, ale) 
za podłoże, Zc pognojowisko, na którem jeszcze bar- 
d/.iei rozpierać by się mogła zaborcza jego potęga, 
na którem leszcze w większą porastać mógłyby siłę 
oba potwory, swemi rozmiarami, swoją nienasyconą 
chciwością całemu zagrażające światu.

My wiemy, że jeżeli jeden i drugi, tak serde-• 
cznym złączeni ze sęba sojuszem, pi?nią się na nas 
od gniewu, że upieramv się przy swoich prawach, 
że zdobywamy się na energję, ażeby dla praw tych' 
skuteczną stworzyć obronę, to r^zbóiniczc zapu­
szczają przeciwko nam zastępy dia jednego tyiko 
celu — dla zbrodniczego zagarnięcia praw tych dla 
siebe.

N it potrzeba zbytniej wnikliwości, ażeby przej­
rzeć chciwo.'ć, czyhającą na nasze dobro, chyirość, 
ukrywającą ohydną twarz swą pod piękną maską 
uwzględniania dobra ogólnego.

Nakładanie tej maski bywa niejednokrotnie, 
z powoau zdarzającego się w tych razach zaślepie­
nia, tak niezręczne, że i człowiek najnaiwniejszy, 
najmniej obeznany z machinacjami fałszu i obłudy, 
spostrzeże od razu, jeżeli tylko trochę dobrej po­
siada woli, jak dalece słow o rozn ija się z czynem, 
jak daiece walkę, wytoczoną im ienioni Ojczyzny, 
prowadzi się jedynie po to, iżby wyrwawszy poję­
cie Ojczyzny z naszego serca, własną utrwalić O j­
czyznę i żelazną ręką tej niemieckiej czy moskiew-' 
skiej Ojczyzny jeszcze w straszliwsze zakuwać nas 
kajdany, jeszcze w ulegleisze zamieniać na? sługi'
1 pachołki, mozolące się, głodzone i biczowane



t

Przegląd p o lity c z n y .
Rosja i Polska.

Wódz Jcadetów rosyjskich Paweł Milukow, napi­
sał w ostatnich czasach pracę o Rosii i lM sce („Rcsla 
i  Polska"), w której znajdujemy takie myśli polityczni >

„Wszelka statystyka, dotyczącą ludn>ści na Li­
twie, B. Rusi i Rusi, została przez p. Dmowskiego 
świadomie sfałszowana, Fałszerstwa te zostały przez 

'kongres ujawnione. Cała ludność rosyjska opuściła w 
1915 r. wspominane terytorja. Z ziemi chełmskiej np* 
wyemigrowało w głąb Rosji 80 parć. ludności prawo­
sławnej. Tak samo się przedstawia sytuacja w gub. 
Wileńskiej i grodzieńskiej, gdzie normalnie Rosjanie 
mają przeważającą większość.

Polskie pretensje dotyczące gub. wtołyńskiel i po­
dolskiej o ra z  guberni białoruskich są zgoła komiczne, 
nie powinny być wzięte w rachubę. Jedynie groźne 
są dla Rosji apetyty Polaków na gub. wileńską i gro­
dzieńską i na rosyjską Galicję".

P . Milukow ma rację. Groźną dla niego jest wo­
la należenia do Polski Polaków w ziemiach wileń­
skiej i grodzieńskiej. Widocznie doszły do niego wie­
ści o tych olbrzymich wiecach w Wilnie t całym kra­
ju w gminach i wsiach najdalszych — o ich rezolu­
cjach przyłączenia się bez zastrzeżeń do Prtski. 1 
JakkolwieK systemem rządowym, twierdzi ten dzia­
łacz rosyjski, że na ziemiach kresowych większość 
ludności jest rosyjską, to Iednak widocznie nie wi­
eży w to. co mów}, lub też nie pewien gest on na­
strojów rosyjskich mieszkańców tamtejszych, skoro 
dodaje, że gruźnemi są dla Rosji apetyty PoJaków na 
gub. wileńską i grodreńską. —

Proces „Rzeczypospolitej*

Z powodu konfiskaty sobotniego numeru „Rze­
czypospolitej" za artykuł p. t  „Krasomówcze w ybry­
ki" i zapowiedzianego przez redakcję tego pisma wy­
stąpienia na drodze prawnej przeciw temu zarządze­
niu, pisze ..Gazeta W arszawska":

Uważamy przeniesienie tej sprawy do sądu za 
wysoce pożądane. Może raz nareszcie sąd wyjaśni 
urzędowo, co i w jaki sposób nożna pisać w prasie 
na temat który poruszała „Rzeczpospolita". Powta- 
rzaiące się coraz częściej represie wobec pism, które 
ośmielają się mieć odmienna zdanie od „imperjołisty- 
cznych bobiąt" z „Narodu" w sprawach stanowiska 
i kompetencji Naczelnika Państwa, w sprawie do­
puszczalności lub nie krytykj i oświetlania czynów 
reprezentanta państwa i t. p. — moga napełniać nie- 
tylko bezoośrećnk) zainteresowany odłam prasy, ale 
I każdego obywatela państwa, obawą, że staczamy 
się coraz szybciej na drogę rządów absolutystycznej 
kliki.

Niedawno z tego samego powodu skonfiskowano 
„Głos Narodu" za artykuł p. t. „Belweder i Belweder- 
czycy" (za przedruk rzeczonego artykułu skonfisko­
wane zostało również „Słowo Polskie") i „Kurier 
Poznański" za sprawozdanie z wiecu, na którem mó­
wiono o rozdziale funkcji Naczelnika Państwa od fun­
kcji Naczelnego Wodza.

Byłoby fatalne dla naszej przyszłości państwo­
wej, gdyby nasze władze j urzędy wkroczyły na dro­
gę teroryzowania opinii publicznej za przewodem sub­
wencjonowanych pism liberyjnych.

grabieżami powiększonym obszarze już cudzej, w 
obrębie nie miernego, wszechwładnego państwa 
zamkniętej O czyzny.

Jak  najszybsze uświadomienie sobie takiego 
stanu rzeczy będzie jednym z objawów prawdziwe' 
miłości, jaką każdy z nas żywić powinien dia Pol­
ski, utożsamiającej się z pojęciem państwa, w swo­
ich przyrodzonych zamkniętego rubieżach, pań­
stwa naprawdę swobodnego, naprawdę niezale­
żnego, rządzącego się według nie^fałszowanej woli 
swoich na prawdę swobodnych, napraw cę niezale­
żny^ mieszkańców.

A na miano prawdziwej zasłuży ta miłość, po- 
j  nieważ podhzymywać będzie w nas czu.ność i ba­

czność, iżby podstawami państwa naszego nie za 
chwiał nieprzyjaciel, iżby nie miał dostępu do nas 
czy to zwierz dziki, otwarcie rzucający się na nasze 
stado, czy wilk, w owczej skórze skradający < ę w na­
sze obejście, ażeby niespostrzeżenie wydusić nasz pol­
ski dobytek — w nocy, kiedy my, spokojni pasterze- 
rze, oddawać się będziemy marzeniom o powsze­
chnej, na dobroci sąsiedzkiej natury ludzkiej opartej 
sprawiedliwości.

Prawdziwą będzie ta nasza m iłość naszej O j­
czyzny, ponieważ pchać nas będz:e do czynu, któ­
ry, jak dzisiaj,' ześrodkowuje się w chęci zszeiego- 
wania s ;ę w zastęp zbrojny, w nieugiętei woii pod­
trzymania tego zastępu dopóty, dopóki od strony 
prawnych granic naszych nie bę Izie wyszczerzać ku 
nam swych kłów snu i spokoju nie lubiąca, a tatc 
chętnie sen i spokój udająca —■ Groźba.

P-zyjdzie może czas, że ideałem człowieka 
nie będzie bohaterstwo, pędzące z wyciągniętym 
naprzód bagnetem; przyidzie meże czas, że miłość 
Ojczyany nie będzie wymagała ofiarnego przelewu 
krwi, który dzsiąi stał się nieuniknionym, a który 
w upływie swoim zatapia pola innej, dia życa tej 
Ojczyzny niezbędnej pracy; przyjdzie może czas,

Nie jest bynajmniej za w cztśme, aby raz nareszcie 
kros temu położyć lub sprawę pizynajmniej jasno po­
stawić. Proces „Rzeczypospolitej" może się do tego 
przyczyn:

Di rektor Związku Narodów. w Ameryce a  p. Witosa.
Prezydent ministrów Witos przyjął dyrektor* 

Związku Narodowego Polskiego w Amerj ce, p. N K. 
Złotnickiego. W  rozmowie poriszono wiele spraw, 
dotyczących Polaków amerykańskich, a głównie spra­
wę uregulowania reemigracji i powody nieudan» się 
pożyczki dolarowej w Stanach Zjednoczonych. Poży* 
czka —  zdaniem p. Złotnickiego — ma szanse powa­
dzenia. Na żądanie p. Witosa przedstawił on plan akcji, 
która będzie omówiona z ministrem Grabskim po jt>- 
go powrocie z Francji

Pokój sowietów z Gruzją.

Rolszswdcy zawarli pokój z Gruzją. Jednym z wa­
runków tego pokoju było. jak donosi „Krasnaja Zwie* 
zda" wyposzczenie z więzień w Gruzji wszystkich a- 
resztowanych tam swego czasu komunistów. Jednrk. 
że Gruzini potrafili w dowcipny sposób odparować ty 
żądanie sowietów, gdyż traktat w d„iszym ciągu 
głosi, że ci komuniści, którzy w dalszym ciągu będą 
działać w celu wprowadzenia w Gruzji władzy sowie­
ckiej. zostaną wysiedleni poza granice tego państwa.

O D Anauozlu,

D‘Anmmzio — jak podaje „Matin" w depeszy a. 
Medjolanu, zamierzał dokonać we Wfoszecn zamachu 
stanu. Major Reina, który, poprzednio z poetą onani­
zował wyprawę na Rjekc. ogłasza senzacyjny fist, \r 
którym oskarża D‘Annunzia. że w pewne, chwili miat 
on zamiar maszerować na Rzym : wywołać tom prze­
wrót, mający na celu zdetronizowanie króla i osadze­
nie na tronie księcia Aosty. Na szczęście — dodaje 
„Matin" — to szalone przedsięwzięcie nie doszło do 
skutku, gdyż niektórzy oficerowie, a wiaz z nimi i 
major Reina, w momencie decydującym opuścili żąd­
nego sławy D‘Annunzia.
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POLACY 1 PAM IĘTAJM Y O PLEBISCYC IE 
GGRNOSLASKIM I

Datki przyjmuje Konrtet Obrony Kresów Zacho­
dnich, Lwów, plac Marjack.. L, Hk

0 plany polskie
Z powodu wywiadu z Naczelnikiem Państwa 

pisze „Daily Express“ :
Jeżeli Polacy są

ślepi i nie widzą oćzywistości. należy im oświadczyć, 
że ich przyszłość zależy nie od wojny, lecz od po­
koju i że go teraz potrzebujemy*.

„Daily Chronicie** pisze;
Bolszewicy ponieśli ciężką klęskę, ale to 

nie znaczy, że jest rzeczą więcej wykonalną, niż 
dawniej, zniszczenie ich sił pizy pomory inwazji 
obcej. Jeżeli ich dzieło ma być zniszczone, będrie 
przez inną siłę, która powstanie w ich własnym 
kraju. Ataki zewnętrzne tylko je  wzmacniają*.

kiedy naizaszczytniejszt m hasłem ludzkim  sianie 
się spokój, warunek wszelkiego rozwoju, spokój, 
urodzony z braterstwa narodów —  czas ten oby 
przyszedł jak na'prędzej I — , ale wiara, że czas ten 
nadszedł już dzsiaj, że już dzis aj, w tej chwili, 
rozpoczyna błogosławione panowanie swoje —  
wiara taka byłaby dzisiaj, w tej chwili, jeżeli nie 
zaprzeczeniem, -zabiciem, to co najmniej nieszczę- 
snem dla nas os'abieniem miłości Ojczvzny.

Mimo az eiami dni dawnych i dziejami dnia 
dzisiejszego stwierdzonej boha(erskości naszego czło­
wieka, tacy jesteśmy już z przyrodzenia, że na 
zew, ubrany p o z o ra m i prawdy, pierwsibyśmy rzu- 
ciii i pierwsi wyciągnęlibyśmy ręce do ogólnej, 
wszechludzkiej ugody. I takie poddanie się woli 
spokoju byłoby dowodem najsilniejszej m iłości O j­
czyzny.

Atoli dowodu tego dać nie możemy, bo nie 
słabszy, dbający o  byt swój, zapoczątkowuje po­
jednanie i z pojednaniem tem złączone nadejście 
nowei ery, jeno silniejszy, a ten silniejsza tylko czyha 
na to, ażeby, omotawszy nas jedwabną przędzą 
złudy, przędzę tę odrazu w cieżkie zanrem ć łań­
cuchy, ziudę tę odrazu w twardą, wszeikim szla­
chetnym hasłom wrogą rzeczywistość.

I to jest tragedją chwili dzisiejszej, tragedją 
nietylko nas.ą ale tragedją i narodów innych, nie­
dawno zwycięzkich, a które, mimo zwycięstwa i
mimo chęci przekształcenia ogólnych warunków 
bytu, zmuszone są stać i czekać z karabinem u 
nogi, zmuszone są może i spełniać czyny, sprzeczne 
z istotrtemi ich zasadami, zmuszone są nie chwycić 
się pracy, którahy światu istotnie już jakieś lepsze 
ostateczne zgotowała jutro, jeno liczyć się i liczyć 
z koszmarną obawą o  to jutro.

1 nam z koszmarna obawą tą liczyć się trze­
ba, bo nie liczenie się stwarzałoby, riiewiedzieć, jak 
zabójczą dysharmonję pomiędzy każdym z nas

„Times*, zaznaczając konieczność p orycia  
Polski przez Gdańsk, twierdzi, że w ten sposób En- 
tenta będzie miała prawo do dania rady Poisce< 
w sprawie pokoju. „Narody francuski, włosk., ame­
rykański i brytański —  pisze —  mają, jesteśmy pe­
wni, pogląd w tej sprawie zarówno słuszny, jak sta­
nowczy. Mają sympatje dla żądania Polski co ao 
wolności od mieszania się wewr.ą rz i ;j granic — 
granic etnograficznych, wyznaczonych przez Rac!'' 
Najwyższą. Pomogą je j w walce o zapewnieniu tej 
wolności, ale nic więcej.

Jeżeli pod wrażeniem powodzenia orężnego 
rząd polski sformułuje żąda ia,- kióre przekraczają 
zamiary Rady najwyższej, wiele sympatji, którą się 
teraz cieszy w krajach Enienty — a na której w o- 
statecznym wyniku oprzeć się mus. Ha ustalenia 
awego położenia —  będzie stracone. Należy mieć 
poważną nadzieję, że wiadomości ze żróde, nieprzy­
jaznych, jakoby Polacy żądają „państw buforowych* 
i popierają to żądanie powoływaniem się na ludność 
polską, jeszcze nie wyzwoloną, są nieprawdziwe 
Gayby wszakże mlaly się okazać prawdziwemi, są­
dzimy, żc byłoby obowiązkiem ich przyjaciół przy­
wołać ich przywódców do poczucia odpowiedzial­
ności większej, niż natychmiastowe przyiiaze ie te­
rytoriów. Pogląd na zobowiązania Polaków, gdy 
proszą i Otrzymują pomoc aijantów, nie jest tylko 
opinją angielską. Wyrażono go silnie we Francji 
i był on przedmiotem przyjacielskiej admonicji z Wa­
szyngtonu. Tak wiele zależy od wyniku wypadków 
w Europie wschodniej, tak obszerne są związane 
z mmi interesy, że nie trzeba tłumaczyć się 9  leg,, 
nalegania, uawet w czasie podniecenia narodu pol­
skiego wskutek zw ycięstw *

P y ta n ie , 
na k tó re  n a le ży  odpo w ie dzie ć.

Z tamtej strony Oceinu, od rodaków naszych z* 
Stanów Zjednoczonych dncho<lzi r.as pytanie,^ wysto­
sowane pod adresem Rządu Polskiego, na które bez­
warunkowo należy odpowiedzieć.

Wychodzący w Chicago „Dziemrk Związkowy", 
organ reprezentujący *etki tysięcy rodaków naszych, 
zamieszcza artykuł następujący:

„Długo, może nawet zatUugo milczeliśmy. Nie 
chcieliśmy atoli w dniach ula rządu polskiego bardzo 
trudnych dolewać oliwy do ognia partyjnych sporów 
i wywoływać nowy ppwod do wewnętrznego zatargu 
w Itobct. Dzisiaj atoli sytuacja jest tego rodzaju, żc 
to. co już dawro podnieść chcieliśmy, obecnie samo 
wypływa na porządek dzienny i woła głośno pod ad­
resem rządu polskiego.

Dlaczego Hallerczycy odsyłani są  z powrotem 
do Ameryiri?

Dlaczego odsyłani są pod przymusem?
Dlaczego Hallerczykom pochodzącym wprawdzie 

ze Stanów Zjednoczonych, nie będącym iednak oby­
watelami amerykańskimi rob* się wszystkie możliwe 
trudności pozostania w kraju i dalszego ich należenia

armji polskiej?
Dlaczego w chwili dla Polski najtrudniejszej, na­

wet groźnej dla państwowego bytu Polski, krai jest 
pozbawiany wojska najbardziej doświadczonego w 

walkadi, zaprawionego, a składającego się z najbat-

lako Polakiem, a miłością, którąśmy naszej szcze­
rej winni p o lsk o ś o i, naszej polskiej Ojczyźnie.

Być m że, sa i nrędiy wrogami naszymi 
jednostk', które w dobrej w erze, hołdu ąc mgła- 
wicznym ideałom ogólno-ludzk.m. m jącym się 
spełnić w drodze „a outrance" rewolucyjnej, je­
dnostki, które — może i w sziachetnem szaleństwie 
swoiein dochodząc do uwielbiania rewoiu:ji już 
nie tako środka, ale jako rzeczy samej w sobie czy 
samej dla siebie, chciałyoy nas wytępić jak naj­
prędzej, poniewać niemożność nasza odrzucenia o- 
ręża i dania tem samem zbawczego przykładu in­
nym —  acz same brom tej nie rzucają —  nie test 
w ich oczach wynikiem liczenia się z tzwogą o 
przyszłość, albo wynikiem na właściwościach na­
tur) ludzkiej, słusznie czy niesłusznie, ugruntowane] 
niewiary w możność przeprowadzenia ideałów ich. 
a tylko wypływem tradycyjnego, specyficznie pol­
skiego, to znaczy, w ich rozumieniu, „szlacheckiego* 
sposobu myślenia

A tradycyjny, „szlachecki* ten sposób my­
ślenia utożsam ia się w oczach tych jednostek z 
wstrętem do wszystkiego, co  jakjm kolw iekbądź za­
trąca postępem , co  z wieKOwą zrywa zaśn.edzia- 
łością.

Jest to jeden z tych fałszów, któremu znowu 
przeczy rzeczywistość. Bo jakiekolwiek błędy po­
siadała przeszłość nasza, jedno na chwałę ojców  
naszych powiedzieć trzeba, że, choćby nawet i za- 
późno, to przedeź w stanowcze) chw ii ocknąć się 
umieli i przywary swe, jakkolwiek Ojczyzny 
zny uratować już n f  mogli od korzystającej z nich 
przemocy wroga, starali się okupić czynami, istot­
nie wielkiemu jak czyn Konstytucji majowej, lub 
zbrojne ruchy nasze, z bohaterską podejmywane 
gotowością nietylko dia naszego wyłącznie dobra.

I tradycja ta trwa, nrm o wszystko do dzisiaj, 
nie tylko trwa, ale urasta w przyszłość wspaniała
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kwiczy. Oni. którzy roznamiętnieme partyjne. Iżenlai 
i szkalowanie |>rzedwnika posunęli aż do porównywa-] 
nia Dmowskiego z Dzierżyński u:- oni podnosząco roz-1 
namiętnienie partyjne jako argument przeciw zwoła-;, 
niu Seimu. Zamiast naśladować przykład zwycięskiej! 
Francji, Włoch czy Angin, które w najcięższych o . 
kresach wojny nie prze-y wały obrad parlamentu, wN 
czac v/ nich wyraz zgody i siły narodu, wclą raczej 
iść za przykładem srrupieszałei Austrii, która w -eba-i 

wie namiętności partyjnysłi‘.‘ — tam przynajmr yi róż-! 
nicami narodowenii uspWrtedliwonej'1 — przez trzyj 
lata wojny nie zwoływała parlamentu- Wychowany; 
w atmosferze austriackiego paragrafu czternastym, tatł 
pięknie sprzyjającej owijaniu się bluszczem enkaenowe 
go około tronu Habsburgów, p. Daszyński poz^zćro­
ści' przedśmiertnych laurów Stnergkhowf. słusznie spo- 
kojny o to, że żaden polski Adler nie zJakonti się na 
ieg j życie.

Podnoszą wreszcie argument, że Sejmu niepo- 
trzeba, bo rząd koalicyjny i Rada Obrony Państwa 
są zmniejszonym tego Sejmu i społeczeństwa v, j  ra­
zem. Tego samego zapatrywania zdajl się być 
nież Naczelnik Państwa, który w wywiedzie z przed­
stawicielem „Kurjera Porannego" oświadczył, że spo­
łeczeństwo mur.i się wypowiedzieć za natychmiasto­
wym pokojem lub za wojną aż do zniszczenia prze­
ciwnika, w dalszym zaś ciągu na zapytanie co do W il­
na podkreślił, że o tem powinien zadecydować r z ą d  
jaką wyraz woli społeczeństwa; o tern zaś, że je ­
dynym kompetentnym i suwerennym organem społe­
czeństwa, powolansTn do wypowiedzenia się o celach 
wojny jest tylko Sejm, zupełnie nie w spommał.

Pojmujemy zupłnie dobrze, że dla stronnictw le­
wicowych takie stawianie sprawy jest w danej chwili 
wygodne zarówno w gabinecie jak w Radzie Obro-: 
By Pań3’ w* w/ v jk.ity te stronnictwa przedstawiciel­
stwo nieproporcjonalnie wielkie w stosunku do swej 
siły, gdyż klubom małym, z jakich wyłącznie — za 

wyjątkiem Piastnwców — składa sie cala lewica, 
przyznano reprezentację równie silną jak klubom naj­
większym. Klub socjalistyczny. Lezący w Sejmie za­
ledwie 35 posłów na 408, otrzymał stanowisko wice­
prezydenta gabinetu, który zastrzegł sobie głos roz­
strzygający w  sprawa di wojny i pokoju oraz w spra­
wach propagandy zagranicznej i na każdym kroku 
narzuca swoją wolę prezydentowi ministrów i mini­
strowi spraw zagranicznych. W szystk’m klubom do 
zwolono do gabmelu koalicyjnego wysłać swoich po­
litycznych przywódzców; tylko Z Gązkowi ludowo- 
narodowemu. Uczącemu 75 posłów, odmówiono tego 
prawa i zmuszono go do zadt wolenia się w gabine­
cie reprezentacją przez ministra Grabskiego, który 
do stronnictwa demokratyczno-narodowego nigdy nie 
należał ł oddany fest wyłącznie z ?x:-ś\vięcenieiu s- 
je j ciężkiej j  trudnej tece fachowej, chętnie stroniąc 
od polityki. W  dodatku'przy wyborze trzech minist­
rów reprezentujących w myśl ustawy gabinet w 
Radzie Obrony Państwa tenże p Grabski zosta? przez 
gabinet pominięty 5 zdegradowany jedynie do platoni- 
e m p  roli zastępcy młodszego od siebie wiekiem i 
doświadczeniem y. Skulskiego, który na wszystkie 

posiedzenia Rady chodzi i nigdy nic daje p. Grab­
skiemu sposobności do zastępstwa; skutek tego iest 
ten. że socjaliści, kozacy w sejmie 35 posłów maią 
w Radzie Obrony Państwa dwóch członków (t. i. p. 
Barjickiego wzgl. Ziennęckiego i p. Daszyńskiego). 
Związek zaś ludowo-narodowy, liczący w Sejmie 75 
posłów, ma w Padzie Obrony Państwa tylko •: hie- 
go przedstawiciela, Przedstawiciele wojskowości w 
Radzie Obrony Państwa nie mogą oczywiście gDso- 
wać przeciw Naczelnemu Wodzowi. Nic więc dziw­
nego, że skład i większość Rady Obrony Państwa nie- 
odpr^wiada bynajmniej większości Sejmu, którą jako 
wybraną najbardziej demokratycznem i sprawiedP- 

w en  głosowaniem, musimy wbrew wszelkim sofiz- 
matom rważać za narwierniej-ry ■■wyraz większości 
społeczeństw? W  dodatku obrady Rady Obrony Pań ­
stwa w przeciwieństwie do obrad Sejmu, są tamę. 
ukryte przed społeczeństwem, wyięte z pod ;ego kon­
troli

--------------------------------------   — -—i

Listy z  Zachodu.
SIŁA A PRAWO.

(Korespondencja własna „Słowa Polskiego'1 >.

Paryż w sierpniu.
Taki tyti.J nosi artykuł w rosyjskim dzienniku 

„Posnedniie Nowosti“. Autor teg0 artykułu omawia 
wypajk- ostatnich dni, a szczególniej spotkanie Lloyd 
George‘a z p.\Giolittim w Lucernie, z dużą dozą gory­
czy i ironii. Wprawdzie te same „Posliećnije Nowosti'* 
przed kilku dra mu i cieszyły się jeszcze z Dorażck z a ­
danych przei  bolszewików „polskim honorowym 

panom“, ale fortuna kołem się toczy, więc czemuż 
i zdania ludzi nie mogły mieć tego samego losu,

* Autor i osyjskicgo artykułu nie jest zresztą jedy. 
nym dziennikarzem, który zapatruje się z odcieniem 
zdziwienia na skutki konferencji w Lucernie „Mann" 

pisze również: „Należałoby zazauaczyć białą stelą 
niezwykłych rozmiarów i wiendej białości dzień, któ­
ry oglądał uznanie przez p. Llyod Georgea i p G io 
littl sluszwrsci poglądów Milleranda i Wilsona co do
.w w t  w  szczerość sowietów-’. Fakteąj bowiem jes-

* dziej patriotycznych żołnierzy Polaków - Ameryka­
nów?,

Pytania te stawiamy już nietylko my, ale cała 
Polonia amerykańska".

„Dziennik Związkowy" zapytuje dalej, dlaczego 
nie pozwolono zdemobilizowanym nffffi-czy kom po­
zostać na rodzinnym zagonie, dlaczego pozbawiono 
Ich możności pracy w Polsce? Dlaczego wysyłano ich 
Przymusowo do Ameryki? Dlaczegu od tych. co su. 
uparli pozostać w kraju, żądano 20.000 marek kaucji, 
a gdy ich nie mieli, pakowano ich na okręt i odsy­
łano do Ameryki?

Wśród Polonii amerykańskiej krążą co do tego 
dw;e wersje. Pierwszej nie możemy tu przytaczać, 
Sak pisze „Dziennik Związkowy". Druga wersfe jest 
taka:

Zorganizowane żyriostwo widząc w Hallerczy­
kach prawdziwie narodową armię polską, irepodatn.i 
dla podszeptów soc>.;i„tyczno-bcl^zewickich. armię 

któ^a ducha narodowego w Polsce mogła wznieść wy 
soko ze szkodą interesów żydowskich, postarało su, 
brzez swe wpływy w Ameryce, ż- rząd Stanów Zjed­
noczonych przesłał rządowi polskiemu kategoryczna, 
oświadczenie, domagające się, aby wszyscy Halle, czy- 
cy„ zrekrutowajji w Stanach Zjednoczonych, zwolnie­
ni zostali z szeregów i odesłani z powrotem do Ame­
ryki. Kategoryczny ten komunikat rządu amerykań­
skiego opierać się miał na tem. że wychodżtwo poi-- 
skie w Ameryce przez organizację K. O. N. (organiza­
cja socjalistyczna wśród wychodźtwa polskiego w 
Ameryce, która przez ciąg wejny światowej działała 
Ła rzecz Niemiec. (Przyp. Red.) również domaga się 
Powrotu ochotników amerykańskich do domu. Jak 
dalej głosi wersja, ówczesny m socjalistycznym sferom 
w Polsce żądanie io było tak na rękę, że rozwiązały 
ono pułki Hallerczyków amerykańskich wcześniej, 
aniżeli tego wymagał rząd Stanów Zjednoczonych, 
wobec czego nie było pod ręuą okrętów ao przewozu 
tych ochotników i miesiące uplynąiy zanim Washing­
ton zdołał dostarczyć środków transportowych, a cały 
ten czas przepędzali Haafierczycy w obozach Ga zwol­
nionych wśród warunków pożałowania godnych.

Wobec tego pytamy się rząau polskiego:
1) Czy prawdą jest, że /organizoa ane żydostwo 

wywai ło nacisk w  Washingtonie na masowe odesła­
nie Hallerczyków z powrotem do Stanów Zjednoczy 
nych?

2) Czy w' tej zemście żydowskiej za ucięcie kilku 
bród żydowskich przez Hallerczyków pomocnym był 
Komitet Obrony Narodowej w Ameryce?

3) Czy prawdą jest. że socjalistyczni członkowie 
'"-lądu .. ga wszelką ceną chcic- 
li się pozbyć Hallerczyków i skorzystali ostatecznie 
ze sposobności?

Stawiamy te pytania imieniem całego Wychodź- 
tvm polskiego w Ameryce, gdyż pragnie się ono <v 
statecznie dowiedzieć, kto i za co w ten sposób się 
obszedł z największym jego czynem ofiarnym na 
rzecz Polski, jakim było złożenie przez to Wychodż- 
two daniny życia i krwi na ołtarzu Ojczyzny.

Wychodźtwo polskie w Ameryce, będące wiel­
kim  i godnym współtwórca wolnej i niepodległej Pol­
ski, ma prawo domagać się tego rodzaju wyjaśnień, a 
rzeczą czynników rządowych polskich jes+ żądanie 
Polonji amerykańskiej zaspokoić. Składaliśmy mienie  ̂
życie w ofierze nie dla partji, ale dla Polski całej i dla 
•Tej wyzwolenia. Chcemy więc i musimy wiedzieć, 
Sag ofiara nasza wspólna została użytą.

w przyszłości, która odpowiadać będzie najśmiel­
szym marzeniom nietylko szlachetnych ale rozum­
nych przeobrazicieli świata.

W sejmie oddajemy przewagę głosu polskiemu 
włościaninowi i polskiemu roootnikowi, na czele 
rządu stawiamy chłopa, uważa ąc, że jedna tylko 
może być granica p m ędzy ludźmi — stopień ich 
rozumu, ich serca, ich poczucia obywatelskiego z je­
dnej, a z drugiej głupota, subkowstwo, wyzysk, 
-ąprzaństwo, wstręt do spełniania obowiązków, ja­
kie na człowieka nakłada Ojczyzna. «

Siworzyhśmy i stwarzamy sobie ustrój demo­
kratyczny, nie ustępu ący w niczem ustrojom spo- 
łe-zeństw najbardziej postępowych —  i to  jest nas^ą 
chlubą i źródłem n -szego umiłowania Ojczyzny, 
która mimo tylu a tylu znać niepokonalnych "trud­
ności stara się, w zrozumieniu dtcha cz°su, iść na­
przód i mprzód póiazie, rozwijając i ao tego au- 
cha czasu przystosowując swe urządzenia, Swfe cele, 
nie pod naciskiem żywiołów postronnych, pragną­
cych brutalną siłą narzucić s.ę nani na go­
spodarza w nasztm domu, na kierownika i re­
gulatora naszych interesów, a tyiso własną r ądząc 
się wcią, włósnem p„ czuciem swego dziejowego 
Powołania.

Struż i piecza nad temi rozwijającemi się u* 
rządzeniami naszemi jest też najprzedn ejszym na- 
sym  obowiązkiem, a ktoby obowiązku tego nie 
spełniał, ten sprzeniewierza się miłości Oczyzny, 
‘ak jak sprzeniewierzyłby się iej ten, ktoby na urzą­
dzenia te targnąć się ośm.eiił, jak sprzeniewierzyłby 
sie i ten, kto, rozmyślając nad podstawami nowo­
żytnych już istniejących, albo powstać mających 
ustrojów społecznych odpowiednio do wymagań

Jeż pą wydrukowaniu artykułu p t- „Dwnokr&ci" 
otrzymaliśmy z innej *s:rony ninisjssy artykuł, któ­
ry zam ieszczam y w całości, pon ew aż przyczynia stę 
do wszechstronnego -wyświetlenia sprawy.

Wniosek Związku Laowo-nm odowego- żądający 
•wołania Sejmu na 7. lub 14. września, a zatem przy­
śpieszenie: termum jego zwołania, przed feriami uchwa­
lonego, zaledwie o dni 17, względnie 10, wywołał w 
prasie lewicowej, ł  przedewszystikiem socjalistycz­
nej gwałtowną kampanię przeciw Sejmowi wogóle. 
Wiedząc o tem, że w demokratycznym Sujm*e. w y­
branym na podstawie pięcioprzymiotnikowego prawa 
wyborczego nie mają większości, nasi lewicowcy 
sprzeciwiaą się gwałtownie nietylko przyspieszeniu, 
ale zwołaniu Sejmu wogóle lub chcą prz.ynaitnmej od­
roczyć je  aż do chwili, kiedy zakulisowymi wpływami 
uda się im przeciągnąć z Narodowego Zjednoczenia 
ludowego tylu włościan do ludowców, aby w ten 
sposób osiągnąć sztuczną większość.

Prezes najliczniejszego w Sejmie klubu ludow- 
ców. wicemarszałek Sejmu p. Osiecki* oświadczy'* 
wprost na konwencie seniorów, że może jeszcze i w 
dn»u 24. września trzeba będzie dalej sejm odroczyć. 
Słynny warszawski „Naród" zagroził na wypadek 
zwołania Sejmu olbrzymią awanturą ze strouy lewicy 
na pierwszem posadzeniu, Najsmutniejszem zaś jest, 
że w tej kampanii przeciw zwołaniu Sejmu biorą wy­
bitny udział sami posłowie i że nie wstydzą się mimo- 
to dalei pobDmć ćyet poselskich za funkcje, których 
nie pełnią i pełnić nie chcą.

Ciekawe przytem podnoszą przeciw zwołaniu 
Sejmu argumenty. Zarzucają przedewszystkiem, że 
jeszcze nie cała PolsKa, jeszcze nie caia Galicja wsch. 
wo.na iest od nieprzyjaciela. Przeszłego roku nie ro­
bili soh.e tych skrupułów- Za rządów Moraczewskie- 
£u z cbwaiebnym-poŚDiecnem wy znaczyli wybory do 
Sejmu już na 26 stycznia 1920, a przy objęciu rządów 
przez Paderewskiego wymogli przyspieszenie zwotaiii* 
Sejmu już na 9. lutego 1919, choć wtedy Jeszcze pra­
wie cała Galicja wschodnia, część Poznańskiego, ca­
łe i- >morze i cześć obv, odu białostockiego były 
w rękach nieprzyjaciół. Wymyślili nawet specjalną re­
prezentację kurów anej Galicji wschodniej, Śląsku 
górnego i Pomorza przez byłych posłów do parka­
ni ntu austriackiego i niemieckiego, specjalną repre­
zentację okspowantgo przez Czechów Śląska Cie­

szyńskiego przez zgodnie zgłoszoną listę stronnierw 
polskich ze sztucznem pominięciem zgłoszonej listy' 
niemieckiej. Wtedy nie uważali bynajmniej okupacji 
nieprzyjacielskiej da’eko znaczniejszego obszaru Polskt 
za przeszkodę do zwołania i obrad Sejmu. Przez crły  
rok. przez który cała Galicja, wschodnia i cała Wileń- 
szczyzna i Grodzieńszczyzna były w hezpiecznem po­
siadaniu wojsk i władz polskich, nie tylko nie żądali 
przeprowadzenia tam wyborów do Sejmu, ale nawet 
w  WilenszczyŻHie i Gi odzieńszeryżnie wbrew wol! 
Sejmu do tveh wyborów nie dopuścili. Dziś nagle 
fakt. że część Galicii wschodniej, drobne skrawki Kró- 
Te.stwa i obwodu białortockiegj<i oraz Grodzieńszczy- 
zna j Wileńśzczyzna są w 'ęku wroga, służy łm jako 
•rgument przeciwko zdołaniu Sejm i.

Podnoszę dr ugi argument: rosnamiętnienie partyjne, 
które mogłoby się szkodliwie odbić na obradach S e j­
mu Po łacinie nazywa Się to „Gracdd do sedibone 
queremes‘‘ ; po polsku mówi się, mniej poetycznie, o 
pewnem zwierzęciu, które samo drze worek i sa  i o

et oki, mającej być synonimem swobody, sprawie- 
dliwości, równości j  braterstwa, zapomniałby choć 
na chwilę, że gwarancją tej własn e swobody, t i 
sprawiedliwości, tej równości i tego braterstwa są 
inst- tucje, które sebie stw aaa  woia św iad o m eS  
siebie narodu, a nie ta czy owa jednostka, którą 
sobie naród wybrał n:e na pana swego i władzcę 
jeno .n  swego przedstawiciela, na strażnika tvch 
urzą izen, na prawomyślnego wykonawcę woli 
zbiorowej.

Poruszyłem zaledwie kilka najgłówniejszych 
momrr.tów, zw«ąza..ycb z sprawą mijości Ojczyzny 
niomentó kr, stawianych nam przed oczy przez wiel­
ką, przełomową w zapowiedzi nowych ^ rząd ków  
ow ocni dobę dzis-ejszą. P0ln inąłe n szereg wch 
drobnych, ze tak powiem, codziennych, powszed­
nich obov,ązkdw, oez których spe/niema psowa- 
łafiy się maszyna Rzeczypospolitej, a które są tak 
samo, ak tamte wskazane, organicznie zwiazana 
z poczucem  J potrzebą ujawnien a ,, wateiskości 
a tem sam er, n e u ch ,ldn.a się od wymaoań jakie 
nam s t c i a  d z is -j i zawsze ^ a  viać nam "będz e a 
każdemu prawemu członkowi społeczeństwa nic" 
z mierną rozkosz sprawiająca miłuść Ojczyz y.
• Tej miłość, mamy dzi-

s ia , n imo wszystkich z organ,czną niedoskonało-
i zwGzanych przywar, w n ab y ­

wałem bonaijrsiw ie naszego żołnierza; równie
pottóny zobaczymy -  daj 3ożc -  niebawem w 
s^^regu pracowników czasu Pokoju: Gmach, świe­
co pows.ajacy Jzięki jednym, utrwali mrówcza, wy­
tężana piaca drugicii, jednym i arugim błogosławić 
też będzre umiłowana przez nich O jczjzna.

Jan Kasprowicz*
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że premier angielski !akkolv,riek bardzo oględnie, mu- 
.sial jednak przyznać, iż polityka jego francuskiego 
kolegi byta bardziej przewidującą i teraz już zaczy­
na wydawać poważne rezultaty.

„Alianci Francji, zrozumieć muszą, pisze „Ave- 
nir“ (Przyszłość), że Millerand byt czujnym i ostroż­
nym. Widzą oni teraz, te  słowami jego i czynami nie 
kierowała żadna chęć wyróżnienia się ani prowadze­
nia wiasnei, jj^ b is te j polityki. Ochraniając interesy 
Francji, P . Miiierand pracował jednocześnie dla wszy­
stkich członków Fntenty.“

W  istocie nie podobna odmówić dzisiejszemu pre­
mierowi francuskiemu, że włożył wiele dobrej woli 
w usiłowania swe, przekonanie Ententy. a raczej jej 
przedstawicieli, o konieczności poparcia Polaków w 
ich walce z sowietami i o szkodliwości sowietów. 
Dość przypomnieć sobie wszystkie wędrówki z Hythe 
do Boulogne i % Boulognc do Spa i cierpliwe pakto­
wanie P. Mfllcranda z Lloyd Georgem w ooraz to lit- 
nem mieście. Zanim rząd francuski zdecydował się 
na otwarte wystąpienie przeciwko sowietom i uznanie 
Wrangla. wpierw użył wszystkich sposobów, aby 
pociągnąć swohn przykładem i innych aliantów.

Ale glos lego, będący głosem sprawiedlrw ości, po­
został też istnym vox damantfs in deserto. Nic pra­
wdziwość sprawy polskiej, ani dowody zbrodni bol­
szewickich miały, przekonać Aljantów o słuszności 
tej sprawy, lecz zwycięstwo poo Warszawą.

Vae vietis! biada zwyciężonym, a kto iest zwy­
ciężonym. czy kat. czy ofiara, to wszystko jedno. Win- > 
nerri są zawsze zwyciężeni.

Natychmiast po zwycięstwie pod Warszawą i po 
marszu zwycięskim wojsk polskich ku Bugowi. Lloyd i 
George i p. Giolliti uznali nagle, że ,,fantazja" bolsze 
wieka uzbrojenia 200.000 robotników polskich jest 
wymaganiem przechodząccir1 wszelkie granice i ze 
układy z sowietami są rzeczą niemożliwą. Zabrania­
jący surowo wyładowania polskich transportów w 
Gdańsku, sir Reginal Tower, zmiękł nagle w swojej 
nieubłaganej surowości i zezwolił nr to. co przed kil­
ku dmami niespełna, wydawało mu się niepodobień­
stwem.

Nic dziwnego: iż zwycięstwo polskie vrydawało 
się niepodobieństwem przed kilku dniami tym, którzy 
nie znają ani mąk narodu polskiego, ani jego siły w 
Nieszczęściu. Jedna tylko Francja wierzyć mogła w 
Polskę, i za tę wiarę w nas należy jej się głęboka, 
wieczna pamięć, kle opuszczenie ze sfęony innycii 
narodów i rządów ani nas zdziwić, ani zgoiszyć mc 
mogło. Teorji bismarkowskiej o „sile przed prawem" 
nikt chyba lepiej nie zna niż my; uczono nas jej długo 
i wytrwale. I dlatego idziemy obojętnie v lasną drogą, 
niezdolni już do wybuchów oburzenia, na jakie zdo­
bywają się Rosjanie, nieznający dotąd opuszczenia.

Może kiedyś poznanie tego uczucia zbliży do Pol­
ski prawdziwie demokratyczną Rosję, dając jej pojąć, 
czem była dla nas niewola rosyjska i ile heroizmu mo­
ralnego będze nam potrzeba, aby zapomieć nie męld, 
ale g ^ rc z y  i upokorzenia.

Dr. M, K*sterska-

0 poloientujr Gdańsko.
Korcspondent ,,Teinpsa“ pisze z Gdańska:
Dzienniki berlińskie przyniosły nowinę, że sir To­

wer ma opuścić swe stanowisko na żądanie, jednego z 
mocarstw sprzymierzonych. „Vossische Ztg.*1 pisze z 
tego powodu, że komisarz Ententy usiłował na zgro­
madzeniu kon=tytucyinem gdańsk'em zrzucić z sebte 
odpowiedzialność ostatnich wydarzeń, ale te  to on 
właśnie w ostatniej instancji zdecydował kwesbę „neu­
tralności" Gdańska wobec Polski.

Z tego twierdzenia niemieckiego należy podnieść 
Jedno, że komisarz naczelny w obecnej chwili ->osia- 
da kompetencję bardzo rozległą i że to on rozstrzy­
ga kwestie, dotyczące polityki wewnętrznej, czy ze­
wnętrznej wolnego miasta, jego  zatem odpowiedzial­
ność jest wyraźna.

Rola naczelnego komisarza Gdańska jest niewąt­
pliwie bardzo trudna'W olne miasto odłączone zosta­
ło od Niemiec, ale stosunek jego dio Polski nie jest 
je s z c o k r e ś lo n y . Właśnie w tvm okresie przejścio­
wym komisarz n-.czemy miał obowiązek czuwać nad 
stworzeniem pod swioim protektoratem nowego ustro- 
ju poetycznego. Taka rola wymagała od posiadającego 
władzę specjalnych zalet taktu i stanowczości, wielkiei 
bezstronności, jak również dokładnej znajomości środo 
w isk niemieckiego i polskiego. Otóż p. Tower zdaie się 
posiadać te cechy tylko w pewnej mierze. Studiując 
w Heidelbergu poznał świat inteligenci niemieckiej, 
ale nie posiada żadnej znajomości wschodu europej­
skiego. Jego uprzedzenia wobec świata słowiańskie­
go od początku wywołały pewna stronniczość w za­
chowaniu się naczelnego komisarza, która następnie 
została wzmocniona przez otoczenie się wyłącznie 
Niemcami. Zauważono, że poza pięcioma lub sześcio­
ma oficerami angielskimi, następujące oseby zyskały 
snbie zaufanie p . Towera: burnistrz Sahm. jawny 
wszecłiniendec, wynFeniony pod Nr. 50 na liście win­
nych wielkie! wolny, wyższy urzędnik pruski (Regie- 
ningspresldsnt) Forster, redca regencyjny von Ka- 
mecke, major Wagner, organizator miejscowej Sicher- 
neĄswehry, adjutar.t marszałka Mackensena.

'Ynływ prawie wyłączny tego otoczenia spro­
wadził naczelnego ki-misarza % drogi, którą mu wyzna­

czyły uchwały aljantów i skłonił go do przystosowania 
się do tezy „Gdańsk —  państwo suwerenne", absolu­
tnie sprzecznej z duchem i brzmieniem traktatu wer. 
Salskiego, ' 1
Zamiast więc popierać wyzwolenie się kół handlo­
wych z pod iar*ma pruskiego, m czelny kombarz miał 
■"ngiędy tylko dla urzędników wszeclmiemców z jo* 
dnej strony, dla żywiołów bolszewizujących —  z dru­
giej strony. Rezultaty tego zachowania tve kazały na 
siebie czekać i wolne miasto, stawszy się przedmiotem 
intryg politycznych i widownią stałych zaburzeń, na- 
próżno oczekuje wznowienia czynności handlowych, 
port jest właściwie zamknięty i właśnie ludność pra­
cowita i handlowa Gdańska podnosi po niemiecku naj­
bardziej gorzkie żale na ten niepojęty stan rzeczy. 
Ostatn>'e wypadki (zakaz dl? wojskowych polskich no- 
szenia broni na terytorjum gdańskiem, arbitralne re­
wizje na statkach, przywożących jeńców z Rosji, na­
paści, których ofiarami padli podróżni przybywający 
z Pohskr, wreszcie proklamowanie neutralności Gdań­
ska) dostatecznie w\ k? zały, że p. Tower nie posiada 
niezbędnych kwalifikacji do wykonywania w Gdań­
sku czynności bardzo drażliwych o wielkie! Odpowie­
dzialności naczelnego komisarza Ententy.

Gwałty niemieckie 
na Mazurach

„Dziennik Gdański* donosi:
W nocy dnia 15 sierpnia, około godziny 2 zor­

ganizowana banda około 30 Niemców, uzbrojona w 
siekiery, broń i granaty ręczne, napadła plebanję w 
Dąbrównie (Gilgenbrrg). Opryszki przemocą wyłamali 
drzwi główne i przeszukali całą plebanję, tozbijając 
drzwi wewnętrzne, aż os.atecznie znaleźli ks. pro­
boszcza Ziemkowskiego. Wywlekli go wsróa wyzwisk 
i kułaków przed dom, gdzie tak ciężko go pokale­
czyli, źe całkiem krwią bvł zalany. Następnie wy­
prowadzili go na ulicę, żądając daremnie, żeby śpie­
wał „Dei-tschland, Deutschland Ober alles*. Na ulicy 
w daiszym ciągu bńo go tak strasznie, źe tracąc 
przytomność, upadł na bruk. Po chwili postawiono 
go wś.ód hałasu i popychań na nogi, obwieszono 
pstremi papierkami i zaprowadzono na salę hotelu 
Dietrich, gdzie odbywata się właśnie zabawa tow. 
cyklistów. Tu cały tłum przywitał go wielkim krzy­
kiem, tylko jakiś żołnierz (wachmistrz) ujął się za 
ks. proboszczem, wziął go w swoją opiekę, wyzwolił 
od szajki i kazał jakiemuś żołnierzowi zaprowadzić 
do domu. Ty-nczastm reszta bandy pozostała w ple­
banii, rozbiła 1 przewracała biurko i szafy i wy­
kradła oprócz znacznej sumy pieniędzy, rozmaite 
rzeczy wartościowe, tak, że szkody są bardzo zna­
czne. Cała plebanja wygląda jakby po napadzie ta­
tarskim. Pomimo, ie  ze strony rodziny poznano 
trzech głównych przywódców szajki i wskazano ich 
policji, ci zbóje dalej cieszą się wolnością. Oprócz 
ks. proboszcza obiło gości, którzy bywali w ple- 
banjl, i tak: panią Ziemkowską, przeszło 60-letnią, 
służbę i najwięcej bratankę ks. proboszcza, Ł. Ziem­
kowską. k‘.óra odważnie, bohatersko szła za ks pro­
boszczem przez całą ulicę, kilka razy ąpadła pod 
kolbami zbójów.

Spisano protokół i na tem cała sprawa pra­
wdopodobnie się zKończy.

Oto kultura i spi«wiedliwość niemiecka\

I

Wietaolsfia vo6ec u c W c ś n .
„Ku je r  poznański pisze:
„Fala boiszewizmu, zalewająca wschodnie zie­

mie Polski, zmusiła dziesiątki tysięcy mieszkańców 
Po aków do emigracji i schronienia się do innych 
dzielnic polskich, bezpośrednio niezagrożonych. Cho­
ciaż zbiegła ludność polska wszędzie doznała ser­
decznego przyjęcia i wszelkie konieczne zarządzenia, 
mające na celu przyjście je j z pomocą były zrobio­
ne, jednak nigdzie społeczeństwo miejscowe me oka­
zało uchodźcom tyle serca i rozumnego współczucia 
oraz nie potrafiło tej pomocy tak skutecznie zorga­
nizować, jak w Wielkopolscc.

Zawsze ofiarne i patrjotyczne ziemiaństwo 
otworzyło na oścież drzwi swych pałaców i dworów 
wiejskich. Aby ułatwić uchodźcom, przybywającym 
ze wschodu, znalezieuie mieszkań, zorganizowano 
przez niestrudzone ziemianki dyżury npene na wię­
kszych stacjach kolejowych. 175 dworow wiejsk.cn 
zaofia.owało się dla uchodźców na pierwszą wieść
0 ewakuacji ludności, co ludziorn zrujnowanym przez 
najazd wrogów, dało możność wygodnego i taniego 
przytułku dla przetrwania do czasu powrotu do 
swych spalonych rodzinnych pieleszy. Częstokroć 
cała i tak bardzo .lizka pobierana przez ziemianki 
płaca była przez nie całkowicie oddawana na rzecz 
Czerwonego Krzyża. Trzeba podziwiać cierpliwość
1 ofiarność tutejszych ziemianek, które cierpliwie 
znosiły wszelkie niewygody, połączone z umieszcze­
niem większej liczby osób w nieprzygotowanych do 
tego dworach na ws.. aby po wyjeździe jednych 
przyjmować nś  ich miejsee innych uchodźców.

Wdzięczność pozostająca w sercu każdego P<H 
laka, który doznał tak miłego i serdecznego przyją-j 
cia wpłynie niewątpliwie na jeszcze większe notą* 
czcnie i wznowienie rozerwanych Drzez rozbiory i 
nici, łączących wszystkie dzielnice naszej Ojczyzny*.

Sprawy wojskowe.
WYNIK1 PRAC KOMISJI WERYFIKACYJNEJ.

Dekretem Nacz. Wodza z dn. 19 sierpnia 1920 r„ 
w myśl Ustawy sejmowej z Jn. 2 sierpnia 19J9 r. o 
starszeństwie i nadaniu stopni oficerskich w Wojsku 
PoJ. zostają zatwierdzeni z dn. 1 kwietnia 1920 r.

W STOPNIACH KAPITANÓW 
w ptecboeł* '

Z grupy b. korpusów Wschodnich 1 b. ?TnfI ww, 
ry jsklcj: kpt. Dmochowski Paweł. Nieknsz Antoni, 
Plewiński Bolesław, Siecinski Jan. Czanracki Jan, 
Krołt Marjan Józef, Turski-Gryf Oktawjah Morawski 
Michał, Tumos Jierzy, Kaleński Władysław, Kołodyń* 
ski Antoni, Pietrzykowski Czesław. Wionczck Jó*d  
Laskowski Aleksander, Romaszko Romuald, Mosle- 
wicz Konstanty, Berndt Juljusz. Serednicki Józef. Ma­
jakowski Ludwik, Panek Bolesław. Dowgwiłło Stan*- 
sław. Rudzki Zygmunt. Kuchciński Bolesław, Zagór­
ski WilheLn, Bołiuć Mikołaj, Bełkowski Ronffcn. Po»- 
wysocki Konstanty, Pereświet-Sołtan Konstanty, p.* 
<L szt. gen. Ruszccewski Lucjan, Lagieński .Aleksan­
der Fran.,Wierzbicki Wacław, Połtawski Kazimier-., 
Kosakowski Stanisław. Wiatrowski Dominik, Nierr* 
kojczycki Witold, Rapacki Edward. Bagicr-ski Ottois, 
Szostakowski Jan, Putrament Władysław, Gutkow­
ski Mikołaj, Czerwiński-Rode Anatoljusz, Zieliński; 
Frań., Regulski Bron., Kozłowski Edward. Wilca-. 
Wiisz Aleksander, Diięgielewski Edward, Prokop Jan .1 
Tylicki Leonard, Pużarowski Arkadiusz- Wołosewfc*.1 

Zygmunt, lanuszewsld Mustafa, Bukowski Stanisław, 
Kuntze Władysław, Goltman Loop. Ignacy. Ulankl*-I 
wicz Stanisław. Kazimirski Paweł. Warpechowski Ro­
man, Szyller Wacław, Kurnatowski Feliks;

kpt.: Szumski Kazimier?, Borzobohaty Fab jan . 
Bondarczuk-Galiński Tomasz, Szymarowski Grz*-! 
gorz, Rafalski Marjan. Gzowski Wiktor, St?nłdewlcr’ 
Wład., Byczkowski Mikołaj, Brzozowski Adolf, Zeń 
chowski Prymus, Osiński Mikołaj. Tanogórski Fefiłcs.i 
Hcilweg Kazimierz. Bieńkuński Aleksander, Cetp—j 
rowski Zygmunt, Kossecki Stefan, Cogolinski Stani-1 
sław, Wierzbowski Ksawer y, Pcszyński Witold Stan.. 
Demeńcznk Aleksander, Dunin-Holecki Władysław.,- 
Lipczyński Józef. Stankiewicz WitoU, Szyszko Żygm„ 
Kotovdcz Józef, Kwiatkowski Józef, fim z k ie w ic*

Antoni, Rorr.anoY.-ski Józef. Ostkiewioz Rudnicki 
BoJcslaw. Btlczyński Konstanty, Biretto Wiktor. Dęb­
ski Konstanty. Kraszewski W itód, Brzozowski Wł»- 
dyslew. Pubiński Antoni, Dąbrowski Józef, Miknlicr 
Bronisław, ś. p. Orso Siegiega Klemens. Zadaraowski 
Hieronim, Niedźwiecki Marjan. MyśUdd Fortunat. Ma- 
tareadcz Stanisław: Mierzejewski Wacław, Bowbel->! 
ski Mieczysław, Krzywobłncki Miecz., Kijewski 
świerczek: Jerzy, daberling Adam, Piotrowski Juno. 
sza Jarosław Eugeniusz. Kochanowski Leon. Haberlirg 
Edward, Wiszniewski Bolesław, Podborski Witold,) 
Chotns ftyderyk, Radziulewicz Witold, Szelągowsk! 
Mikołaj, p. d. szt. gen. Kirszensśein Witold Stefan, 
ś. p.Rodkiewicz Felicjan, Wróblewski Józef;

k p t: Janikowski Jan Bromstiw, Bitny Szlachto 
Seweryn, ś. p. Żyliński Henryk, s z t  gen. Jasiński Wa* 
lery, Sikorski Konstanty. Filipowicz Wlodz. Szaniaw­
ski Władysław, Miedz1 ałło Jan, Je ss  Edward, Nosa. 
wicz Antoni, Bartos>k W Tai. Wolff Edward, Bogu­
szewski W acław, Tomasik Sławomir, Michajłowio- 
Jan. Zągołłowicz Eugeniusz, Bastrzyk Jan, Wilczyń­
ski Ludwik, Tarasiewicz Dominik, Guzera Stefan, Ry­
biński Władysław. Powierza Władysław, Swiechocv 
ski Snefru, Wolski Wincenty, Żukowski Franciszek, 
Grzanka Wiktor Józtf, Wilnfewczyc Wacław. Czar^ 
niawski Władysław, Reut Kazimierz, Spława Neyman 
Witold, Sokołowski Władysław, Michel Paweł, Pey- 
s<*r Mieczysław, Tarasiewicz Józef, Koibrszewski L, 
Stanisław, Trylski Zygmunt, Krzyżewioz W ładysł, 

Uz«p»s Sławomir, Grabowski Hilary. Chodźko Zojkct 
Jan, Malinowski Viracław, Balsewicz Jan, Komierow- 
ski Witold, Eichler Wiktor, S  zczęsnowicz A utoni, E a. 
zylko Henryk Aleksander. Stefański Mieczysław. Za­
błocki Jerzy, Okołow-Zubkowski Witold, Pa wlicki Al. 
fons, Zołędzlowski Ryszard, Krudowski Marjan, Kol. 
lert Zdzisław, Zubrzycki Bronisław Wincenty, Gedy. 
min-Beri ański Keystut. Kolankowski Bronisław, Ro­
mer Marjan. Kudaj Władysław, Berezowski Tadeusa, 
Skarżyński Ignacy;

kpt.: Zawadzki M.chał- Fynsztyk Bronisław, Po- 
takowski Feliks, SablińsKi Aleksander, Nofer Adol, 
Drabik Mieczysław, Szmoniewski fcdwand, Suchomeł 
Przemysław, Wojciechowski Hipolit. Sokołowski Tju 
deusz. Morawski Marjan, Bobrowski Ignacy, Guzy. 
mai ski Leon. Rymsza Jan. Kalinowski Edward. Bry­
liński Stefan. Pigułowski Jan, Kanafojski Witold, Krjr- 
del Witold. Borowik Henryk, Bomstaedt Lucjan, 
Driaaek Władysław Nosowskl Stanisław, Strażyc Ma* 
rjan. Machnowski Józef. Wróblewski Juljusz, Dmow 
ski Henryk. Nawrocki Władysław, Zebrowski
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P O Ż Y C Z K Ę  O D R O D Z E N I A  P O L S K I
przedłużono do dnie 30 w rześnia r. b.

Opieszali powinni zatem w ciągu tego miesiąca pośpieszyć się z nabywaniem P O Ż Y C S JE fa  O D R O D Z E N IA ,  
aby spełnić swój obowiązek obywatelski i uchronić się P o ż y c z k i  P r z y m u s o w e j.

■Hił- Maj Ks zimierz, Lii irowtca Kazimier?:. Gromadzki 
Antom, Spiewankiewici Ignacy, BanasińsM Feliks, 
oidzi-icki Erazn  Romiszewski. Eugenjusz, Kronen- 

^ r g  Stanisław. Stryjek Józef. Błażewicz \\ ląayslaw. 
Aleksandrowicz Kazimierz. Rojszyk Aleksander, Sol- 
denhoff Kazimierz, Stankiewicz Ryszard Izydor, Oj- 
^ n s k i  Józef Jan, Oleszczuk Wiktor, Frankowski Fe- 

Niedźwiecki Henryk. Chmielewski Witold. Cen- 
2®rtowicz Bolesław, Szczerhicki Witold. Koreański 
Ryszard, Lebecki Władysław', Pogonowski Stefan, Ba­
szkiewicz Piotr, Leszkiewicz Marjan. Klein Jan, Szy> 
than Ludwik, ZzbińsW Władysław, Wróblewski AcL 
Kamieński Tadeusz !' ' manier Wkrym;

kpt.: Olkowski /  i. ś. p. Fiweger Tadeusz,
or^in-Kossakowsl.i ■ r̂ J, ś. p Wasiak Józef,

^odwysocki Tadeusz. .rpiński Witold, Wroczyński 
■lerzy, Balcewicz Brcińslaw , Sokołowski Jan, Qlo. 
^acki Michał, Wilczewski Tadeusz, Ciechanowski Bo­
lesław, Rokicki Józef Wacław, Moszczeński Józef, 
Kręto wiez Jarosław, Sienkiewicz Stanisław, Łnkoski 
Mieczysław. Korsak Wojciech, Dąbrowski Jerzy Kró* 
Ilkowski Julja.z, Zglenicki Tadeusz Jan.

Z jrrupy b. Legionów Polskich: kpt. Drwotczyń 
®k! Bronisław, Góra Jan, Sękarą Franciszek, Korze­
niowski Ronuajd, Wyrwiński Eugeniusz, /alusku 
Jan, ś. p. Zalewski Ignacy, Swiątecki Jan, Walęgą 
Michał Leopold, Polniaszek Franciszek, Józwa Zyg­
munt Walcrjan, Kotowicz Jan Stefan, Grechowic? 
Klemens, Grcffncr Alfred, Jędrychowski Stefan. Kvr!a- 
tek Fełiks, Wójcicki Aleksander. Szafranowski Zyg- 
tnu.it, Miinnicb Tadeusz Stefan Aleksander, Iwanicki 
J^n, ś. p. Mikulski Jozef, Krawczyk Stanisław, K orzo 
*ńowski Nałęcz Andrzej, Żmigrodzki Jerzy, Winiarski 
Leoc Piwnicki Zygmunt, Zbijewski Aoam, Ring KazL 
tnlerz, Swiderski Gus.aw, Winiarski W ładj sław, No- 
tyachoruicz Józef, Werner-Jasieński Tadeusz. Wiśnie. 
VsM Józef Ignacy, Poray-Biernacki Józef. Kuta-Orło. 
M cz Kizimierz, Schwareenberg-Czerny Jerzy, Re- 
hdzyński Józef, Malicki Marian. Gwiżdż Feliks, Król 
Tadeusz, Wenaa Zygmunt, Januszaftis Wiesław, Si< 
jarski Stanisław, Fastuszeńko Alfred, Trarsza Tad,, 
Majewski Tad.. Krajewski la d .. Sw*rzeński Jan, Po." 
chmarski Bolesław, Styliński Jan, ś. p. Zórnei Ignacy, 
Stypulski Czesław, Świątkowski Rudolf Seweryn. 
Ctcphori-CzaTiocki Wacław, W ójtccki A leksando. 
Podolski Marian, Rybak Józef. Bogusławski StamsL 
Strzelczyk-W ysocki Sylwester. Grossek- Borow ica 
Michał, Rabanowicz Marjan, Protass-Wicz-Szusakow- 
^ki Leon. Brzozowski Hubert, Pomarański Stefan, 
Boryczko Henryk. Cołot-Leroch Rudolf, Borucki Jan, 
Neyer Józef, Eursa Gwido, Kozłowsk i Eugeniusz. Jan . 
kowski Kazimierz, Lewicki Stefan, Burda Rudolf, 
Czuszkiewicz Józef Władysław, Thun Stanisław. Or. 
czykowski Bolesław, Libicki Konrad, Nieć Kazimierz 
^arga-G aertig Tadeusz, Fidma Bdesł»w , Bigoszt 
Hearyt:. Spikyyński Wacław. Qa;da Aleksander, Nie- 
tniec Jan, Borkowski Bolesław, Latour J«n Kazimierz. 
Cieślak Stefan. Kordzik Henryk Witold, Kotarba Fe. 
liks, Jancarz Henryk. Naspiński Jan, Kuryłowicz Jó ­
zef, p. d. szt. gen Różniecki Józef, Schoen Tadeusz.

Szlakiem  odpływu 
barbarzyńskiej dziczy.

W drodze do Zadwórza. — Leje pocisków win >tnich 
i mogiłki żołnierskie. — Zadwórze pod bolszewickim 
terrorem. — Kościół wew nątrz zniszczony, szkoła 
Poiska spalona. — Rabunki, gwałty. — Pochody pija­
ne} tłuszczy po wsi z okrzykiem: „Lwów zdobyty*.

Zniszczenie w okolicy.
Od naszego specjalnego sprawozdawcy.

7adtvórze, 6 września,
(A) Żelaznym torem szybko mknie maszyna w 

bierniku wschodnim. Mijamv jedną 1 drugą stację, któ-
i-<d nie tknęła stopa barbarzyńcy i zbliżamy się w stro 
trę Zadwórza. Mój towarzysz podróży. *lr. P. zawiesił 
dawmo Daragraf na kołku, ze znaków Temidy przeszedł 
sv służoę Marsa i w przedzierzgnął się w v'alnegu. 
bitnego oficera* który na pancernym potworze już nie­
raz dobrze dał się we znaki bolszewickiej tłuszczy. 
Maszyna wyłoniła się właśnie z załomu toru kolejo­
wego l przed nami widzimy ' t dal rozpostartą lin&. 
Wzdłnź niej —  W miarę jak zbliżamy się do Zadwó­
rza  występują pierwsze oznaki wojny, przez prze-
ciąg bowiem trzech tygodni  ̂ wrzała tutaj w całym 
swym potwornym odmęcie. Zatem coraz częściej oka 
w przelocie chwyta czarne leje pocisków armatnich,

Które porozdzierały ziemię, to snów w g.inie szkarpn 
kolejowego długie szeregi grobów żołnierskich, za­
rzuconych ziiłKs.wne w wirze wajki lekko a d?-iś prze­
ważnie już pustych, gdyż zwłok’ w ciągu dni ostat­
nich z poszczególnych grobów są przenoszone do ma­
sowych mogił.

Wichurny je v daleka, na wysokim bowiem szkar- 
pie zostały założone. Krzyż, śpówityi w rmióstws 
kwiecia. Mijamy mogiły bohat;rów lwowskich. Lw ie 
kobiety pochylone płaczą za sw ymi naidy>ższynii—

Stajemy wreszcie na trzecią stacji. Zadwórew 
wiele ucierpiało i ciężkie non osło straty pod terrorem 
bolszewickiego obucha. Miejscowość sama przecho­
dziła kilkakrotnie z rąk do rąk a ludność w wirze ata­
ków i odwiotów przeżywała ciężkie, pełne trwogi 
życie. Obie artylerie zalewały ją gradem pocisków, 
których leje niby kretowiskami wfelkiemi zalegają 
nietj Iko przyległe pola. ale ogrody. drogi i tłoki wiej­
skie. T o  zniszczenie zaraz u wstępu uderza w oczy. 
Odnowiony niedawno po inwazji ruskiej dworze*, 
dość zniszczony, dwa celne granaty ugodziły budynek 
stacyjny w dacb, trzeci trafił w boczne drzwi. Inny 
ciężki granat rozczepił rozużyste drzewo na drodze 
dojazdowej na sztuki. Jak celnie strzelała nasza arty- 
lerja, świadczy fakt, iż komin fabryczny obok Ćwc~- 
ca, — na którj m był bolszewicki obserwator, otrzy­
mał strzał celny.

Bolszewicy pozostawali w  Zadwórzu preez prze­
ciąg dw óch tygodni, od wtorku 17 do wtorku 31 zm. 
A taku je  miejscowość w pierwszym rzędzie kierowa’1 
działa na kościół, który trafiony został dwoma strza­
łami, szyby wybite zabgły posadzkę. — zresztą ko- 
ściół został zrabowany. Po wkroczeniu do wsi spalili 
preedewszystkiew szkołę polską a mając gotowe spi­
sy  Polaków i zamożni;jszych Rusinów poczęli n b o  
wać i wywozić zboże, wj'prowrad/-ać bydło i konU. 
Wpadli przedewszystkiem do mieszkania naczelnika 
gminy, Polaka. 1 adeusz* Michałowskiego, który bawił 
w tym czasie poza Zadwórzem. Tu rozkwaterował 
się sztab arniji konnej Buiiennego, bandyci nie czuli 
się iednak yw>isko w tej siedzibie i częs.o z n>ej ustę­
powali w las, by znów powrócić. Oficerowie sztabu 
Budionnego mieli mnóstwo pieniędzy, złota i kosztow­
ności, pochodzących z rabunku. W  Zadwórzu przepro­
wadził rewizje i kierował wyprawami rabunkow ej 
komisarz sowiecki, żyd, elegancko ubrany, który 
szczególną zwracał uwagę na bieliznę, cliustkl a nawret 
tu i ówdzie kapelusze damskie. W  kwaterze komandjra 
było gwarno i wesoło. Kuchnia przez dzień i noc.byra 
czym ą, kozacy znosili z całej wsi drób, przyprowa­
dzali bydło, rżnęli je m  podwórzu a potem »aczyji się.

W e wsi wszelka praca w ciągu tych dwóch tygo­
dni zamarła. W  kościele i w cerkwi nie odbywały stę 
nabożeństwa, ludność nie wycnodzda z chat, kryła się. 
po piwnicach, o ile gdzie były. W  piwtucach dwor­
skich przez cały czas ukrywało się kilkadziesiąt osób 
przeważnie żydów. Tych rabowali również, zabierają* 
przeważnie ubrania, kapelusze, kapy z łóżek, używane 
jako koce pod siodła.

Dzicz kozacka obraoowała tedy, wieś zupełnie, —. 
współdziałali w  tei ohydnej robode niektórzy współ­
mieszkańcy Rusmi. którzy obłowili się porządnie. To 
też główni aranżerowie tych rozbojów z odpływającą 
falą bolszewicka zniknęli z źfadwórza. Ustąpił z bol­
szewikami Ołeksa Pcłech, Roman Murskij, Iwan Koł­
tun i k*Iku innych.

W  grabieży prym wiedli oficerowie konnej armjt. 
Gwałty, dokonywane dtłsz nich na kobietach w nie­
których chatach, są tak potworne, iż usuwają się z 
pod pióra i jaskrawo m iwią o zbydlęceniu tych dzi­
kich hord nowoczesnego Dżyngischana.

Na trzeci dzień po "'kroczeniu do Zadwórza dzi­
waczny pochód ruszył drogami wiejskiemu. Pijana 
bolszewicka gromada, najdziwaczniej poprzebieraną, 

przeważnie w strojach kobiicycn, przeciągała wśróa 
krzyków i ochrypłych zawodzeń, a dzika ta tłuszcza 
bijąc w  bębn" wołała: ,,Dziś o g. l i  w nocy Lwów 
z d o b y ty Z d a rz y ło  się dziwnym rbiegiem okoliczno­
ści. iż właśnie w tym czas:e n?s/-a artylerja od strony 
Jaryczowa poczęła „macać" bolszewicką kwaterę, —. 
a atak był tak silny, żc sztab czemDrędzej zwiał dó 
lasu nowosiejeckiego, tworzącego punkt wyjścia wy­
padów bolszewickich na Zidwórze. I wtedy ucieka* 
czetiiprcdzej i „komandir" a zapytany przez naszą 
informatorkę, czy może jedzie do Lwowa — odpowie­
dział. że ,,nam Lwowa nie trzeba!"

W  c5ągu dwóch tygodni bolszewickiego terroru 
paliło się w Zadwórzu dwukrotnie, raz spłonęły obej­
ścia trzech gospodarzy, to znów pastwą ognia padła 
stodoła naczelnika gminy wraź z całą tegoroczni, 
krescencją. Granaty, padające na Zadwórze. zrariłv 3? 
osób, z których sześcioro zmarło a cyfra tvpow"ę-

kszy się. wskutek bowiem braku opieki lekarskiej I 
odpowiedniego zaopatrzenia i lekko ranni walczą z0 
śmiercią.

Byłem i w kilku zagrydacii włościan niskich, któ* 
rych bolszewicy arabów a Ii dosłownie doszczętnie* 

Nie mieli słów potępienia dla bote^wickicb gwałtów: 
Tak np. byłemu naczelnikowi gminy Zadwórza Iwa­
nowi Sawczynowi zabrali konie, bydło- całą tegoro-*, 
czną .krescencję i dawali k w ty  rekuizycyjne. ...dni« 
kowane na etykietach jakiejś moskiewskiej firmy, 
handlującej rakami. Gdzieindziej płacili rublami stv 
wieckimi, markami natomiast polskiemi. których lud­
ność żądała, płacić nie chcieli pomimo, iż marek mieli 
po i ostatkiem.

W  drodze powrotnej na dworzec dowiaduję się, 
iż przeprowadzona w kijku chatach chłopów ruskich 
rewizja, v yjrryla mundury naszych żołnierzy, pomor­
dowanych na łąkach zad wórzecnich. Znaleźli się z%- 
tem szakale, którzy wespół z bolszewikami obdziera­
li poległych.

T u i obok dworca przy drodze usypane zostały 
trzy mogiły. Dwie bezimienne, na trzeciej krzyż głosif 
Ludwik Kurasiński. plutonowy 20 pp, 6 kompanii zgi­
nął za Oiczyznę 31 sierpnia 1020.

W  okolicach Zadwórza bolszewcka fala dokonała 
wielkiego zniszczenia. Dwór Wodziclcieh w Kutkorzr 
zostal ograbiony, z folwarku uprowadzono bydło, wy­
wieziono zboże. WKrasnem zastrzelili bolszewicy Po­
laka Franciszka Kota za rzekome szpiegostwo na 
rzecz naszych wojsk. Kościół nieco uszkodzony, czte­
ry domy spłonęły, trzy osoby poniosły śmierć. Bliż­
szych szczegółów brak na razie. Podamy je  w na­
stępnym liście.

v

Komisja poborowa M. 0 .A  0.
dla wszystkich rodzajów broni ureędoje w koszar??* 

przy ul. Zamarstynowskie} 7, L p. na prawo. 
DOWÓDZTWO M. O. A. O. mieści się obecnie przy 

placu Smolk] 3, i a

DZDCNNIK-PLAKAT.

Obywatelski Komitet Wykonawczy Obrony Pań­
stwa rozpoczął wydawać dzlenmk-plakat pod tyt. 
„Strażnica" — Przeznaczeniem tego dziennika będzie 
udzielać "tiformacji najszerszym warstwom ludności 
n>t kupującej dzienników, oraz budzenie ucntć narodo­
wych tej ludności i utrzymywanie jei w  nastroju  P*- 
tryiotycznym oraz szerzenie gotowości do }ak naj­
większych ofiar i poświęcenia Jla  Ojczyzny.

Dziennik ten n a  być prenumerowany w  miastach 
miasteczkach i osadach w  stosunku jednego egzem­
plarza na każdych 500 mieszkańców, po wsiach nie­
zależnie od liczby po dwa egzemplarze n? wieA. 
Dziennik-plakat ma być rozlepiany na rogach ulic. 
placach publicznych, kościołach, urzędach gminnych, 
siedzibach Kółek rolniczych, spółek sp ożyw czych , 
koszarach i wogóle wszędzie, gdzie gromadzi się lu­
dność, która tylko w ten sposób da się wciągnąć w  
atmosferę patryjotycznej akcji. Cena prenumeraty za 
1 egzemplarz wynosić będzie 50 Mk miesięcznie, 

które to koszta pokrywać będzie odnośna gmina.

Rueti ochotniczy na Pomorzu,
Nastrój całej ludności we wschodnich częściach 

Pomorza zmienił się zasadniczo na naszą korzyść. 
We wszystkich większych środowiskach u-ządzono' 
manifestacyjne wiece Obrony Państwa, a ludność 
gromadząca się tysiącami, w zapale patriotycznymi 
przysięgała bronić swej ziemi dc ostatniej kropi 
krwi.

Na wiecach tych ref. propagandy II G. I. A. O. 
p. Frączkowski w jjaśniał ludności sytuację obecną 
Polski, informował o celach wojny i łagodził wszy­
stkie niekorzystne dla Polski nastroje, wywołane 
przez kontragitacje niemieckie. W rezultacie osią­
gnięto to, że inteligencja i organy państwowe zgo­
dnie współDrac ują z miejscową ludnością.

Na wiecach, kończących się zwykle pochoda­
mi manifestacyjnemu uchwalono pairjotyczne rezo­
lucje i depesze hołdownicze do Naczelnika Państwa 
i generała Hallera.
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W następujących miastach zawiązano K. 0 .  P .: 
w Nowem Mieście (prezes Tkaczyk), Lubawie (prez. 
ks. dz. Kasyna), Lid/.baiku (prez. barm. Pluciński) 
Tucholi (prez. p. Pankowski).

Na tle patriotycznego uniesienia oprócz zbiórki 
pieniędzy na obronę Państwa, następujący obywatele 
ofiarowali ziemię dla kolonii ochotniczych: Osowski 
z Monatowa 50 orgów, Narzytuski z Jabłonowa 
4(1 morgów, Chn i iewski z Jelenia 15 morgów ogro­
du i 82 morgi łąki z torfem, Robiński z Opalenic 
•20 morgów.

We wszystkich okręgach wre intensywna akcja 
agitacyjna i uświadamiająca.

N A D E S Ł A N E .
(Za rubrvkę tę Redakcja uie odpowiada).

W p is y  do IV  klasow e j s z k o ły  
lisdovrei i V  klasow e j w y tlzia -
inuiaS “ **■ S akram eal *k (ul. Sakramentek ii) , 
1 U W C J  rozpoczynają się 9 września od 9—12 zrana 

i od 4 do 6 popołudniu. n5107

l U n i l C I I  do l>ry*ratn«go Seminariom z  
prawam publicz nośc i i szkoły lu 

dowej Anny Sychnowskiej, we Lwowie, ui, 
Cborążczyana 1. 15, przy.,maje oię codzien­

nie od 10 do 1 pizedpoiudniem. n5i04

Pnu" Veriaiue.

Jeszcze piętnaście długich —  ciężkich dni nud*
[czeka

rozłąki, — tej bolesnej katuszy człowieka,
co mie trzyma w swych kleszczach już całe tygodnie!

Prawda, — pisze się listy —  i miłość nie chłodnie, 
co dnia wspominam oczy — głos —  i profil głowy 
i wiodę z nieobecną tajemne rozmowy.
Lecz to wszystko ogromu tęsknotv nie zmien.a 
i te listy i myśli —  rozmowy — wspomnienia 
jeden tylko niezmiennie wywołują skutek: 
że zwiększają tęsknotę i rozłąki smutek.

Ach —  rozłąka jest chyba męką najstraszniejszą, . 
której żadne frazesy ni słowa nie zmniejszą.
Próżno czerpiesz ze wspomnień chwil przeżytych

[źródła,
chcąc pokrzepić nadzieję, co do cna wychłódła —- 
ńic nie znajdziesz w niem — tylko smutek i żal

1 [blady 1
Aż oto nagle — niby ostrze zimnej szpady 
szybsze od lotu ptaków, — totniejsze od kuli 
i wichru, kiedy morze swem tchnieniem otuli, -> 
straszliwe podejrzenie buaz* się nieznacznie 
i duszę nią swym jadem truć pomału zacznie^

1 duch podejrzliwości sztpce: Gdy tu w domi 
wczytuję się w je j liścik, płacząc pokryjomu 
i całą niewymowną słodycz jego chłonę, — 
może ona swój afekt w inną zwraca stronę’
1 kiedy tu dni moje wleką się tak zwro.na 
jak senna rzeka na dnie płaskiego koryta, 
może już zapomniała dziewczyna swawolna 
i warga je j uśmiech, m do innych rozkwua? *

I na nowo c4ę — w smutku — list je j drogi fżyta 

Przełożył K a z im ie r z  K y c h lo t :  sbi.

Kraków, 2. IX. 1920.

L w ó w , 9 września.

Repertuar teatru mecjskiego.
Czwartek 9. wrześniu o godz. 7 \Vfecz. ,.Księżni­

czka czardasza", operetka w 3 akiach.
P :ątek> 10- września o godz. 7 wiec/. . Kościuszko 

pod Racławicami".
Sobota 11- września o g°dz. 3.30 popof. „Ponad 

śnieg", dramat w 3 aktach — o godz. 7 wiecz. ,-Faust, 
opera w 5 aktach.

Ni sdziela 12. września o godz. 3.30 popoł. „Halka", 
opera w  4 aktach — o godz. 7 wiecz. „Pan Poseł", ko- 
medja w 3 aktach.

Poniedziałek 13. września o godz. 7. wiecz. „We­
soła wdówka", operetka w 3 aktach.

W torek 14. września o godz. 7 wiecz. „Pomysł 
pan"y Franciszki", komedja w  4 aktach.

Środa 15. września o godz. 7 wiec#. „Krakowia­
cy i górale", komed.-opera w 3 akiach.

Apollo. Dziś nadzwyczajna nowość w 5 aktach 
„Księżniczka" z Lotte Neumana (Leda Nova).

— Goście lwowscy. Przybyła wczoraj do Lwowa
pierwsza szturmowa kompania — jesieni. Tum razem 
iesieiu już prawdziwej. Najautentyczniejsze bioto bryz­
gało z pod kół i nóg. jak w najkrytyczniejrzych je ­
siennych czasach, deszcz był nieprzyjemnie, zupeł­
nie na podobieństwo bagnetów kończysty, a do tego 
towarzystwa dołączył się konsekwentnie dawno przez 
nas nie oglądany wicher. Ten ostatni nabrał w cza­
sie m>b\ u. za  Lwowem zupełnych manier kozaków 
Budiennegw Gwałcił — kobiece suknie i zdzieraj z 
gtów k biceyeh kapelusze, jakby się w nic chciał sam 
ubrać. Sk\ ńczył podobnie, jak kozacy Budiennego: 
ustąpił ..wyparty sromotnie". Obecnie zluzowała go 
nudna, płaksiwa, ledwie zdolna trzymać wartę u 
bram września slotf. -

— P . Gen. Delegat Rządu Dr. Gałecki wujechaf dziś 
wieczorem do W arszawy w  sprawach uizędowych.

—  Odznaki honorowe za pobyt na froncie, 
za rany i komuzje. W „Dzienniku Ustaw" ogłoszo­
no rozporządzenie Rady obrony Państwa o  usta­
nowieniu odznak honorowych dla oficerów i sze­
regowców za pobyt na froncie i za rany i kontu­
zje. Pierwsza z tych od/nsk przedstawia się w p o ­
staci naszywki na rękaw e z galonu srebrnego, 
wzoru przvięiego dla. czapek oficerskich w kształ­
cie kąta prostego, z ramionami długości 3 c l n. 
każde. Naszywkę powyższą umieszcza się na pra­
wym ręKawie biu-y o 15 ctm. poniżej ramienia k ą ­
tem do góry

D rugi odznaka przedstawia się w postaci na­
szywki ze wstążeczki barw orderu „Virtiiti M litan", 
rozmiaru połowy szerokości normalnej wstęgi 
z piącioramiennemi, małemi. srebrnemi gwiazdami, 
oznaczaiącemi ilość ran, przyczem rany otrzymane 
w iednej bitwie, odznacza sk  jedną gwiazdką. D łu- 
g )ś ć  wstążki wynosi od 4 — 7 cm., zaieżme od ilo 
sci gwiazdek. Odznakę powyższą nosi się na lewej 
piersi powyżej orderów.

Do używania odznak tych mają również pra- 
v. o ci wojskowi, którzy Walczyli: a) w b. Legio­
nach polsKich, b) w b. I. H. i III. korpusach wscho­
dnich, c ; w b. armji gen. Habera, oraz d) w in­
nych f rmacjach wojskowych polskich, uznanych 
przez Rzeczpospolitą,

— Rozdawnictwo mleka. Polsko-Amerykański Ko- 
nrtet pomocy dzieciom otrzymaj dwa wagony mleka 
kondensowanego dla memov, ląt miasta Lwowa. Roz­
dawnictwo tego mleka rozpocznie się, na podstawie 
przept owędzonych wpisów, dnia 10. b. nu t. j. w pią­
tek i będzie wydawane w tych samych 12 stacjach 
rozdawnictwa i w  tych samych godzinach Sak w  mie­
siącu sierpniu, Tylko stacja Nr. 5 przy placu Strze­
leckim zostaje przeniesiona na ul. Ormiańską 1. 2.

— Dyrekcja kolei państwowych donosi: Dziś dnia 
9 września 1920 nie odejdzie ze Lwowa nooąg pospie­
szny nr. 10 (odjazd ze Lwowa 23.10), futro zaś 10-go 
września 1920 nie przybędzie do Lwowa pociąg po­
spieszny nr. 9 (przyjazd do Lwowa 7.55). —  Od jutra 
wiecz. oba te pociągi kursować będą normalnie.

—  Niechlujstwo w rzeźni miejskiej. Rzeźnię miejską 
we Lwowie, wybudowana przed kilkunastu laty kosz­
tem miljot owym, przed y oiną otaczano widocznie do­
brą opieką, gdyż czysto tam było, j?k  w pudełeczku. 
W  latach wojennych popadła rzeźnia w zanommerid 
i zaniedbanie i dziś panuje tam niechlujstwo, widocz­
ne już z zewnątrz. Drogi nie zamiatane, Dorośle trawą, 
chodniki założone grus em i szczecią, krew porozlewa­
na na każdym krnku, cdpadkj i śmiecie rozpai«oszyty 
się, jak u siebie, a miejsca ustępowe zapomnały, kie­
dy Je czyszczono po raz ostatni- Nie nmiejszy nieład 
i brak nadzoru rzuca się w oczy w halach. Spędzanie 
tego stanu rzeczy na brak ludzi lub na orak fun­
duszów na nic się nie zda. W  najgorszym w y­
padku raz na tydzień posiać tam chyba można szczo­
tkę maszynową i grupę jeńców, a porządek rychło 
powróci. Powinna to uczynić dyrekcja rzeźni natych­
miast, gdyż ona odpowiada za augjasnove porządki.

— Zdradziecka bielizna. Dotąd dochod siło się w prak 
tyce policjjncj co najwyżei po nitce do kłębka. Obe- 
cuic można już dojść po koszuli do wykrycia defeiy- 
zmu. i akt właśnie wypadek zdarzył się policji z pa­
nem W iktorem Rettingcrem. Kupował ten młody czło­
wiek na placu Solskich bieliznę od jakiegoś żołnierza 
i v ypłauł mu już sumkę 200 mk. Że bieLzna była 
wojskowa, więc obserwujący czujnie akt tej sprze­
daży' policjant uprowadził Rettingera razem z jego 
nabytkiem. Badanie w policji wykazało brzemienny 
dla Rettingera w następstwa fakt, że tenże nie sunął 
do poboru wojskowego. Interesu iego tedy nie można 
„azwcć złym. Za 200 mk oporządził sie kompletnie, 
bo prócz bielizny dostanie za nie jeszcze w dodatku 
cały mundur.

■ -  Hokus nokus. Lejb Sonne przybył do Lwowa ze 
bambora z nieznacznym kapitalikiem 8-300 marek, ze 
znacznym zato kapitałem iście Samborskiej naiwności. 
Uq idącego placem Strzeleckim Lejby przystąpił ja ­

kiś mtofly człowiek, budzący o łyl« inność samborza^ 
nuia, że wyglądał na jego współwyznawcę. MiodZiafl 
zfeudał ostro, żeby mu Sonne pokajał zawartość 
swojci kieszeni. Dobroduszny Sotute brenił się prz*«| 
podobną ostatecznością, dopiero gdy usłyszał, że L i ­
temu dopiero co uickowmo pieniądze, oburzony, 
jego. prawego męża ze Sambora posądzać śmią o kra* 
dzież, wyjął z kieszeni „Chwilę", w którą %viwęb 
były wymienione wyżej tysiące marek. Młodzieniec 
obejrzał jHeniądzoj starannie, jak się później okazaŁ? z 
przesadną starannością, stwierdził, że nic należą do 
mego i znikł. Z lńm razem ku nieutulonemu żalowj Lei 
by aromego nic dość bacznego wJTae spostrzegaeża. 
znikły i pieniądze. Z tego wynika, ze pieniądze, jeżeli 
nazwa pisma ma dać gwarancję trwałości ich prze­
chowania nlcży zwijać raczej w „Wick nowy" niż ^  
•Chwilę" - . ________  - ' ' '  ^  '

Korpus oficerski 9-go pułku ułanów urządza dnia 
9 września br. w kościele parafialnym w Dębicy nabo­
żeństwo żałobne za zabitych w ostatnich dniach w 
walce z konną armją Buaienuego. oncercw : 

ś. p. poćpulk. Józefa Duuia-Borkou skiego, 
ś. p. por. Zdzisława Gawia-Niesiołowsklego, 
ś. p. podpor. Adolfa Jachowicza, 
ś. p. podpor. Konrada Bąków skiego, 
ś. p. podijor. Bolesława Atagierowsikiego 
ś. p. poćpor. Jana Stycha. 
ś. p. pod pot. Ostrowskiego 
oraz wszystkich podoficerów i ułanów tegoż puł­

ku, którzy krwią swoją przypieczętowali miłość Oj­
czyzny, na które PT . Krewnych. Towarzyszów broni 
oraz Znajomych zaprasza 511-3
Donództwo szwadronu zapasowego 9 pułku ułsnów.

#  Przyczynek do hfstorfi paska—-twa w Polsce.
W  W arsow ie zaaresztowano w  tych dniach mil Je ■ 
nera Sztcitta. Majątek jego wyrósł, jak rysiącc innych 
w czasie wielkiej wojny, zwłaszcza za czasów oku- 
pacji nicmieddej. Sztein, zarobiwszy m  różnych .spc- 
kulacjadi dość znaczną gotówkę, pomnożył ją  o jeuett 
mil jon założeniem „Czarnego Kota", znanego kabare­
tu w Warszawie. Po usunięciu okupantów, ją ł się 
wyrobu marmolady, aby jej dostarczać wojsku. Tu’ 
jednak na szczęście dość prędko zbadano, iż marmo­
ladą jest fałszow-ana. gdyż zamiast 45 procent cukru, 
posiadała tylko 25 proc. CukRr zaś otrzymywał Szteh;' 
od Puzapu. Mimo krociowej porękl miljorera. władz* 
sądowe zatrzymały paskarza w więziemu.

#  Taluy magazyn w flrtnfo ,.Extrans“ w W arsza­
wie. W arszawa ma codzień niemal nowe „odkrycia". 
Obecnie znów udało się policji wykryć olorzyrr- 
skład towarów w firmie ,.Extrans“, przeznaczony pra 
wdopodobnie na pasek.

W  domu przy ul. Żelaznej Nr. 59 w kilku spe­
cjalnych budynkach, stanowiących skład tirmy 

„Extrans", których wlaściciem jest niejaki Polack, 
znaleziono: 100.000 m płótna, 123 bel perkalu, 50 be. 
czek tranu, 300 worków kakao. 23 bel pasów skórka 
nycli, 311 worków wosku ziemnego, 187 beczek roz­
maitych chem!kałii, 156 beczek magnezji. 400 skrzyń 
krochmalu, 14 skrzyń gliceryny, 19 be1 tkanin, 4S 
sktzyń towarów Itolonjalnych. 46 beł białych nici, 60 
bel półbarchanu 12 skrzvii batystu. 89 worków gu­
my arabskiej, 50 beczek szczeciny, 108 beczek sol! 
chemicznej, 115 sk ry ł kos i wiele innych towarów-.

W artość znalezionych towarów przenosi kilka 
miljonów.

Przychodzi tylko refleksja, w jaki sposób zdołano 
taką ilość towarów zgromadzić bez obudzenia czuj-1 
m ści władz.

#  Konsul w Pittsburgu. „Hasło Polskie" donosi, że' 
w Pittsburgu utworzono dla 30.000 Polaków, głównie, 
górników i hutników konsulat Rzeczypospolitej Pol-t 
skiej, a na stanowisko konsula powołano dr. Zdzisła-' 
wa Kurjiikowskiego. pochodzącego z Krakowa, sę­
dziego przy najwyższym trybunale we Wiedniu za 
czasów austryjackich. ł

#PodeJrzane iftdywłdyum przy prochowni. Trzy 
dni temu w nocy żołnierz patrolujący przed procho-' 

wnia w Pych myjca ch pod Krak-m/em zauważył; 
skradającego się. do prochowni mężczyznę. Żołnierz’ 
zaaaresstował jo .  W  czasie przsłrchania aresztowny* 
udawał niemowę.

żnalezioua legit-macia na nazwisko Fryderyka 
Stichera wskazuje na pochodzenie z Prus. j

, PRASA FRANCUSKA O POROZUMIENIU
POI SKO-LITE WRMFM.

Paryż. 4Havas.) W  artykule omawiającym roko­
wania polskie „Journal des Debats" oświadcza, ż* 
konieczncm jest podjęcie wszelkich usiłowań ceiem 
doorowaclzenia do porozumienia polsko-litewskiego, 
które jest niezbędne dla pokoju europejskiego. Jest 
rzeczą Ukraińców —  twierdzi dziennik —  uregulować 
swój stosunek do Rosji bez interwencji obcej. Rów­
nież i interes polski wymaga także, by nie mięszan-, 
się Jo  lozterek wewnętrznych R o sji Traktat pokofc 
w y polsko-rosyjski winien ograniczyć się do ustalenia 
granic, jednakże dopóki sprawa -osyiska nie zostapt* 
zlikwidowana, pokój między Polską a Rosją powinien 
być pokojem zbrojnym



ANTWFRPJA 1 GANDAWA POLSCE
’ Bruksela. (H*vas). Rady miejsk o w Antwerpii 

;l Gandawie uchwaliły wniosek w sprawie przesiania 
Polsce wyrazów sympatji.

TŁUMNE PIELGRZYMKI W CZĘSTOCHOWIE.
Częstochowa. (PAT.) „Kurjer częstochowski’' do­

nosi. że na uroczystość 8. bm. przybyło do Często­
chowy SO tysięcy pielgrzymów, z te-m TO.liOO z G. 
Śląska. Miasto przyjmuje gości owac c. W  dniu 
^siejszym  raz się odbyć pod Jasną U6?a szereg wte» 
CÓW dla Górnoślązaków w sprawie plebiscytu.

M ille ra o d  i  F o c h  w  p ro w in c ja c h  ok u -  
pow&n ■ eh.

K o b le n c ja . (Havas). Millerand i Forh odbyli 
Prze/jiąd okupacyjnych wojsk francuskich. Uroczy­
stości przyglądały się olb'zymie tłumy Niemców z 
ciekawością nie pozbawiona sympatji. Mlllerand 
zwiedził mieszkanie Bcethovena, poczem udał się 
do Weisseniburen na grób gen. H ;ba, wreszcie 
Przybvł do Koblencji eskortowany przez kawalerję 
amerykańską.

L i ę t  n aro d ó w .
Berlin*. (Wolf), Liga rarodów zbierze się 17 

h. m. w Paryżu i zajmie się kwestją wysp ałandz- 
hich, sprawozdaniem przedłożonem przez Niemcy o 
stosunkach w okręgu Eupen i Malmody oraz spra­
wozdaniem komisji kontrolującej dja zagłębia Saary.

DELEGACJA GDAŃSKA.
Gdcósk. (PAT.) Delegacja gdańska wyjeżdżają­

ca do Paryża składa się z 5 osób. a mianowicie z% 
.starszego burmistrza Sahma jako przewodniczącego. 
°raz posłów Schwegmanna. Hirameara. Will era i Sun- 
da. Pozatem ao delegacji przydzielonych będzie kilku 
rzeczoznawców, którzy atoli udadzą się do Paryża 
dop-cro na wezwanie Rady ambasadorów.

GARNIZON GDAŃSKI WZMOCNIONY.
Pary ż, (Hayas). Wedle wiadomości zaczerpnię­

tych ze źródeł niemieckich, garnizon gdański będzie 
Wzmocniony przez wojska angielskie, francuskie i
Włoskie

WSZĘDZIE — CI SAML

Gdańsk, (PAT.) W sobotę przybył tu "arowiec
niemiecki „Odin". wiozący mi pokładzie 200 bolsze­
wików z Prus wschodnich do Niemiec. Gdy kapitan 
okrętu udał się ct0 Gdańska dla zakuona żywności, 
htzyszfo do starcia z aslcortą okrętu, podczas którego 
boiszewicy zabili kucharza okrętowego.

O B A W  BOLSZEWICKIE PRZED BLOKAD A*

K—hausen. (Radio.) Sztokholmski korespondent 
-Mortring Post“ donosi, że przewóćcy Rosji sow ec- 
kiej mają zamiar uznać własność prywairą i wolny 
handel, tak, iż prywatne banki będą mogły być <»- 
twarte o ile Angija będzie obstawać przy tych warun­
kach. W  żadrym jednak razie nie tiasfgpi zwrot p r j * 
Watnej własności ziomskiej. która rozdzielona została 
Pomiędzy rolników. Bolszewicy obawiają się bardzo 
blokady Morza Bałtyckiego, gdyż równałoby się to 
ich upadkowi.

Hiemcy w szeregach bolszewickich.
Gdańsk. (PAT). -D- Allg. Ztg.“ donosi w kore­

spondencji z Olsztyna, że Po stiome bolszewików 
walczy międzynarodowy 88 pp. spartakowców, skla- 
dający Się 2.250 ludzi, pochodzących przeważnie 
z b. niemieckich t austr. /ołniei zy. Komisarzem poli­
tycznym pułku jest Niemiec były członek partji kom 
^ Hamburgu.

ZJAZD KOMUNISTÓW W BAKU.

Moskwa. (Radio.) W  Baku został otwarty 2 b. liii! 
Pierwszy zajzd komunistów krajów wschodnich przy 
Współudziale 180 delegatów. Na zJazd przybyli: Zmo- 
wiew, Radek. Bela Kun i przedstawiciele zachodnie? 
sekcji komitetu III. międzynarodówki. Honorowym 
prezesem wybrano Lenina. Honorowymi zaś członka- 
Pil Trockiego. Radka. Belę Kuna i przedstawicieli zł- 
ehodnich narodów. Przewodniczący zjazdu Zinowiew 
O g ło s ił mowę. która w y w o ld a  burzliwą demonstra­
cję *a sowietami.

R e g u la m in  w ło sk ich  r a d  ro b o tn ic z y  oh.

Rzym. (Havas). Dzienniki ogłaszają regulamin 
;pfAcy, który rady robotnicze opublikowały we fa­
brykach. Regulamin ten zawiera bardzo surowe 
Przepisy. Najnowszym jest artykuł, w myśl którego 
Postawiony zostanie przed sąd rady robotnik, który 

* i będzie się źle obchodził z maszynami lub niszczył 
Turowce, oraz przepis, nakazujący pozbawienia wy­
nagrodzenia za przcĄ robotnika w tym dniu, w któ-

nie zjawił się punktualnie do pracy 

Y ra ę a ie n ie  s ie m i.

R s y m  (PAT.) Trzęsi »nie ziemi wyrządziło 
» e io r ;ł  duże szkody w kilku miejscowościach na 
•łbrzeiu  Uguryjskiem. Ognisko trzęsienia ziemi le- 
* 4 o  w prowincji Massa. Król uda się do prowincji 
•Htwledronjch trzęsieniem ziemi.

J  ; . m ... ,m, ,| | -r

W YLEW  DUNAJU.
Wiedeń, tPAT.) Z powodu ciągłych deszczów 

wystąpił fi!:’!::.1 z brzegów, przyczem ucierpiało wiele 
miejscowości nadbrzeżnych. W oda jeszcze ciągle 
przybiera. Szkody wszędzie bardzo wielkie. Komuni­
kacja. sutkami mięazy Linc-un i Wiedniem przerwana.

OBRÓT BANKNOTÓW W  A USTRJL
Wiedeń, (PAT.) „N. Fr. Presse“ donosi, że w Au- 

sbrji w dniu 31. sierpnia br. obrót banknotów dosię­
gną! cyfry 20 miljardów koron. W  dniu 31. stycznia 
wynosił on 13.2 miliarda a więc *vzrastał od tego cza­
su przeciętnie o jeden miljard miesięcznie.

NADPOWłETRZNY RUCH POCZTOW Y
BAZY LEJA—FRANKFURT.

Nauen. (PAT.) Niemiecki minister poczt zaprosił 
szwajcarskiego dyrektora poczt do natychmiastowego 
rozpoczęcia rokowań celem podjęcia nadpowietrznegu 
ruchu pocztowego między Bazyleją, a Frankfurtem 
nad Menem.

Londyn. (PAT.) Lloyd George powrócił ze Szwaj- 
caijL z

Nauen. (Radio.) Prof. Einstein zaniecbal zamaru 
wyjazdu zagranicę.

Nauen. (Radio.) Fabryka maszjTi BeotschNa w 
Kassel przyjęła zamówienie na zbudowanie 200 loko­
motyw dla Rosji sowieckiej.

.  . Z  k r a i n .
„OBECNE STOSUNKI-*4

ST R Y J. 3
Od chwili opuszczenia miasta przez boh>zewikow 

coraz to nowi dygnitarze przybywają do miasta, aby 
zbadać szkody, które w tym nieszczęsnym dniu 2t> 
sierpnia poniosło państwo przez brak odpowiednich 
zarządzeń władz centralnych jak też z brasu inicja­
tywy ze strony lokalnych władz. Kilkakrotnie odwie­
dzał miasta dyrektor kolei p. Barwica. zjawił się ró­
wnież delegat rządu p. Gałecki, który natychmiast 
zamianował nowego starostę P- Cłazewskisgo. Cią­
głe odbywają się rewizje p° wsiach okolicznych * 
w licznych demach prywatnych w Stryju, skąd zwo­
żą furami rozkradzione zapajy ze szpitali i magazy- 
nó r  wojskowych. nieustannie słyszy się o komf ■ 

sjacli śledczych, przesłuchaniach i aiesztowan!ach.
Szumowmy stryjskie, jakie wzięty udział w  ra­

bunku otrzymawszy sukurs od kilku tysięcy ukraiń­
skich ch ip ów  z sąsiednicn wsi, którzy t}„mnk cią­
gnęli do miasta i rabowali jeszcze porozbijano żydo­
wskie sklepy nawet po oddściu kozaków. Ofiarą ra­
bunków padły też rozmaite konsuroy, a  aprowizacja 
miasta znajduje się w  orłakanvch wrunkacN właści­
wie zupełnie jej niema, bo od 1 czerwca tj. od 3 mie­
sięcy zaledwi jeden raz otrzymali mieszkańcy Stryja 
Vt racii tygodn:owej chleba, tłuszazów zaś ani cukru 
o j tego czasu nie widziano. Zdaje się że nie wiele po­
może ogłoszona taryfa maksym ‘Ina, bo chłopi bojko­
tują miasto od ostatntego czasu niczeg > nic dostarcza­
ją na targ nawet.mleka a groźby ze strony 'rzm a- 
tych władz przymusowych rtkw hycji »-■ wsi dla za- 
opatrzon a miasta rostały na papier/e-

Najbardziej dotkn-ęta tenn u a, stwa mzędnicza li 
robotnicza polska nie może nawet wyjechać do są 
średnich zachodnich powiatów, aby się postarać o 
środki żywności.

W  pierwszym tygodniu do inwazji przepustki dla 
Polaków wydawała komenda placu i nie trzymała się 

biurokratycznych formalności, w drugim tygodniu 
zajął si^ tem  magistrat wraz z l. oddziałem defenzy- 
w y i wymyślił tak? misterną manipulatfę, że *rzęba 
było spacerować przez dwa dni po mieście po kilku 
rozmaitych biurach, aby otrzymać przepustki np. ćo  
Zawadowa czy Gajów wyżnych 17—15 km. od Stry­
ja na zachód. Rzecz Usna, że nie było mowy o kontroli 
przepustek, br> ntrzymywali je  w szyscy przedkładając 
karty Identyczności nie mogli je  posiąść wszyscy ry<. 
oerze złodziejskiego znaku- 4 września wyszło za­
rządzenie, że odtąd Prz; P’Jstki bgdzie wydawało sta­
rostwo, dokąd należy wnosić podania. Podania te bę­
dą następnie odsvł?ne do ma bistra tu j żandarmerji do 
zaopiniowania a władzom wolsko ęyj-pł zalwierdzenk. 
Należy nie przyruszczać. że szczęśliwy petent drogą 
legalną mógłby nznskać przepustkę np. do Lwowa po
2-—3 tygodniach. Z tego rodzaju zarządzeń nie przy­
czynia się do polepszenia sytuaoji anrowizacyjnej w 
mieście i nie zmniejsza nędzy w śró j urzędników I 
robotników — nie potrzeba chyba udowadniać- Drra 
5 września o godz 9 r »un przejeżdża? przez Stryj Na­
czelnik Prństwz Piłsudski w o rod ze na front.

Okrucieństwa bolszewicki*.
W liście, którM nadszedł z okolic Białegostoku, 

donoszą o ęk-ucieństwach bolszewików.
W Goworowie pod Ostrołęką bolszewicy za­

mordowali 22-letaiegn wikarjusza, ks. Nowakow­
skiego, siostrzeńca ks. Peraskiego z Lubbna.

f Oskarżono go przed bolszewikami, iż szerzył 
śród Polaków ideę: „Swój do swego*.

Poza tem rozstrzelano wikarjusza w parafji 
odległej o pół wiorsty od Ostrołęki, oraz ks. Kno- 
belsdorfa z djecezji wileńskiej który był chwilowo 
w Surażu pod Białymstckiem, w pobliżu stacji Łapy. 
Bolszewicy uwięzili także ks. proboszcza Olesz­
czuka z tegoż Surażu, pędzili go pieszo, Dez sutanny 
i trzymali w więzieniu kilka tygodni. Gdy żydzi do­
wiedzieli się o zwycięstwach polskich, wyjednali u 
bolszewików uwolnienie księdza. Wogóle, jak stwier­
dzono w tamtych stronach, jedynie ci księża nie 
ucierpieli, przynajmniej mało, którzy mieli „protekcję* 
żydów.

Pod Surażem rozstrzelali 13 Polaków z inte-ł 
ligencji za ich działalność narodową nc polu spo- 
łeczuem. Pośród rozstrzelanych jest ś. p. Falkowski, 
właściciel majątku położonego o 2 wiorsty za teffli 
miastem. Zamordowany liczył około 35 la t  ^

 ----------------------------

2 ruchu wydawniczego.
W AŁKA O GÓRNY ŚLĄSK

Gd powstania do plebiscytu. —  Stkice ! o- 
brazki. —  Napisał Ja n  Przybyła. Drukiem AL

Miasta w M ^ołow ie.
Wyszła świeżo z pod prasy i jest we wszystń 

kich ka ęgarniach do nabycia niewielka pod wzglę* 
dem rozmiaru, ale tem bogatsza w uruzmaiconą 
treść broszura znanego już zaszczytnie w nasiej 
literaturze najnowszej literata i dziennikarza górno­
śląskiego, p. Jana Przybyły, pełniącego obecnie 
między innemi funkcję informatora społeczeństwa 
polskiego o  wypadkach na Górnym Śląsku w roli 
korespondenta Polskiej Agencji Telegraficznej.

Książeczka jego składa się z szeregu szkiców, 
i obrazków, dających czytelnikowi wyrrźny obraz 
i pojęcie o dusz\, pragnieniach i dążeniach ludu 
górno-śląskiego, o j“go serdecznem ukochania 
wspóinej Ojczyzny naszej, dla której gotów po­
święcić życie i m enie, tudzież o ,ego religijności, 
1 niedającej się niczem zachwiać wierze w Spra­
wiedliwość Boską.

W p er wszy m swym szkicu autor przedstawia 
czytelnikowi bogactwa ziemi śląskiej, krótko, zwię­
źle. ale wyczerpująco. Następuje p ękny szkic p. t .: 
„Do synków*, w którym przedstawiono cierpienia 
ludności górno-śląsk’ej podczas i z powodu po­
witania zeszłorocznego i tę istotnie bohaterską du-* 
szę matki-Śląraczki, która z niewzruszoną religij-4 
nością i m iłością Ojczyzny oddaje Ojczyźnie i Bogu 
swoich ukochanych synów, idą następnie różne 
inne pouczające i pięknym stylem napisane obrazki, 
z życia Gornoś ązaków ostatn ei dODV, tudzież o- 
pisy szykan i głupoty pruskiej, a — "zdaniem mo- 
iem —  najlepiej charakteryzują prostą, uczciwą du­
szę ludu górnośląskiego opisy, jak to Górnoślązacy,’ 
wtłoczeni w mundur źołn.erza pruskiego i wysłani 
w ćzasie wojny światowej na front francuski, bar­
dzo często występowali jako obrońcy i zbawcy 
prześladowanej przez zbirów ni.*mvckich francuskiej 
iudności cywilnej.

Szkice te, prostym, ale silnym stylem napii 
sane, wanoby dosłownie przetiomaczyć na język 
francuski i opublikować w prasie francuskiej. Przy-j 
c ty n ło b y  się to  z otwnością cio leszcze ściślejszej 
łą-znr ści rrędzy Francuzami i Polakami a wszcze-* 
g lności Górnoślązakami, którzy dziś goszczą na 
swej ziemi wysłanników armji i narodu francus­
kiego jako swych obrońców przed szalejącą w ao- 
bie przedplebistytowej tłuszczą hakatystvczną-

Szkicem historyczn*, m o odrodzeniu nar odo- 
wem ludu górnośląskiego autor zamyka swa piękną 
broszurkę, która w całej pełni zasługuje na to, by. 
ją  czytało jak najwięcej Polaków i Polek na całej 
przestrzeni naszej ukochanej Polski i wszędzie, gdzie 
biją patrjotyczne serca polskie.

Ja n  J .  Ko wal osyk.

Prof. dr. Antoal Peredł&tfcowicz. „FańaW o  
.. spółesesue", wydanie trzecie. Poznań 1920, 

Niemierkiewicz, str. 64,
Autor podaje zwięzły zarys współczesnego pań­

stwa konstytucyjnego. Omawia pojęcie państwa, ab­
solutyzm i konstytucjonalizm, ustrój parlamentarny, 
prawa wolnościowe, autonomję, federację i samorząd. 
Poświęca trochę, uwah charakterystyce bolszewizmu. 
W zakończaniu przedstawia ustrój polityczny Stanów 
Zjednoczonych, tak mało u nas znany.

Dział ekonomiczny.
3? Nowe pieniądz© rosyjskie. Wkrótce zaczną kur­

sować w pułudnurwej Ros>ii pieniądze, zamówione w 
dużej ilości w Anglii. „Wranglówki” te dążą do usu­
nięcia z rynku pieniężnego „dumek”, „kierenek*’, „n- 
krainek” i rubli sowieckich, któ^rr-i .zaśmieconą jest 
cała Rosja południowa.
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Ministerstwo skarbu komunikuje: Wobe< rozsie­
wanych pogłosek o zamicrzonem rzekomo przyznaniu 
posiadaczom austriackich dalszych przywilejów przy 
spłatach na pożyczkę odrodzenia Polski a w szczegól­
ności dopuszczania wpłat pożyczkami austriackimi do 
wysokości 50% ;; pisanej kwoty, ministerstwo skarbu 
srwierdza, że pogl ski te są fałszywe i że posiadaczom 
pożyczek żadne dalsze udogodnienia przyznane nie 
będą.

X  Grzyby na eksport. Alałopolska zarośnięta na
przestrzeni około dwu mdjonów hektarów lasami, wy­
daj© rok rocz.iie olbrzymie masy jadalnych grzybów, 
z których ani jeden procent nie zostaje zebranym do 
spoż3?cia. Z około dwuatfl gatunków grzybów', które 
rosną na ziemiach polskich, jest zaledwie 11 gatunków 
truiących a zbiera sig zaledwie 5 do 6 gatunków', resz­
ta ulega zepsuciu.

Grzyby mogłyby być jednym z artykułów na eks­
port za granicę, a wysokie ceny jakie za grairca a w' 
szczególności w' Ameryce za nie płaca w00 Marek pol­
skich za 1 kg.) powinny zach ęci do masowe; przemy­
słowej ztiórki i racjonalnego suszenia grzybów.

Ze świata.
0  Tragiczna śmierć gwiazdy kinematografu. Jedna 

z największych gwiazd kinematograficznych, młodziu­
tka Zuzanna Grandais. której uroczą posiać tak często 
oglądaliśmy na ekranach kin warszawskich — ™rzcd 
kdku dniami padła ofiarą wypadku samochodowego. 
Od dłuższego już czasu S . Grandais w to\i arzystwie 
swego antrepręnera p. fcturgent, swego „operatora" 
fdmowego p, RuettS odbywała dłuższą wycieczkę au­
tomobilową do zniszczonych przez wojnę departa­
mentów półnenej Francji, by na tle min i zniszczenia 
powojennego „nakięcić" jakiś nowy, niesłychanie 
senzacyjnv film. Praca ta dobiegała jyż końca; z 12 
części, z których się składał film - - 1 1  było już zdję­
tych. W  tragicznym dniu wybaafclf. po odegraniu r>. 
statniej części na tle ruin w Vittel, S. Grandais ora- 
jej towarzysze podróży zajęli miejsce w  samochodzie, 
by wTócić do Paryża, Na jednym z zakrętów szosy. 
wr chwili, gdy samochód pędził z ogromną szybkością, 
pękła opona. Szofer nie mógł już zatrzymać maszyny 
i samochód zleciał z impetem z szosy, przewracając 
s:ę i przygniatając wszystkich pasażerów'. Gdy no 
chwili nadbiegła pomoc — Zuzanna Grandais, której 
automobil przycisnął i spłaszczył zupełnie czaszkk 
już nie żyła. Śmierć na miejscu poniósł również i jeN 
„operator" p. Ruette.

0  Kongres ortodoksów'. W Preszburgu w Czechach 
óbradjwał szereg dni kongres żydów-ortodoksów zo 
wszystkich prawdę krajów Europy. Uczestniczyli w 
nim także żydzi z Polski, a licznie reprezentowani by­
li rabini z Małopolski. Kongres ukończył już obrady 
i powziął szereg uchwal, z których przytaczamy waż­
niejsze: Utwór? ć Padę centralna ortodoksow dla

wszystkich krajów oraz osobną Radę labinów i wy­
bitnych talmudy stów. Związek ortodoksów nazywać 
sie będzie wszechświatowym Związkiem Izraela. 
Bmro centralne Związku mieścić się będzie w Londy­
nie, a biuro organizacyjne w Wiedniu. Skoncentrować 
wszystkie siły do pracy samodzielnej bez udziału in­
nych stronnictw żydowskich. Ustanowić samoopo- 
datitowanie się żydów, opiekować się kolonizacją Pa­
lestyny. ureguiować emigrację i zorganizować opmoc 
dla emigrantów.

0  Nowa gwiazda. Odkrycie nowej gwiazdy w o- 
statnim tygodniu na horyzoncie Paryża było w  ponie­
działek przedmiotem dyskusji w Akademii umiejętno­
ści- Spraw oztiame p. Karola Norom?na r  (wstrząsane 
pi zez Bigurdana mówi o obserwacjach czynionych 
przez niego w nocy' z piątku na sobotę, z soboty na 
niedziele i z niedzieli na poniedziałek przy pojmcy 
fotometru. „Figaro" podaje, ze astronom obserwator 
skonstatował, iż blask nowej gwiazdy zmniejszył się 
gwałtownie, osłabł zwłaszcza wieczorem 27. i 29. sier­
pnia. HaciJmia wykazały w nowej gwieżdzic przewagę 
wapnia. Zauważono także dwie serjc promieniowania, 
daiącc się odróżnić a pochodzące prawdopodobnie od 
gwałtownych wybuchów.

0  Zatonięcie łodzi podwodnej- Z Waszyngtonu do­
noszą o zatonięciu krdzj podwodnej, która wypbmęta 
55 mil na zachód od brzegu. Uratowano całą załogę 
z wyjątkiem d wu ludzi. Lódź miała dostateczna ilość 
powietrza, jednakże maszyny jej uległy zniszczeniu.

0  20 mii jonów Chińczyków w obliczu śmierci gło­
dowe}. Z Londynu donoszą: Z powodu nieurodzaju 
w Chinach panuje w prowincjach Iiunan i Szangtung 
straszliwy głód. 20 mihonów Chińczyków stoi w 
przededniu śmierci. Wedle autentycznych wiadomo­
ści wzmaga się liczba samobójstw'. Zdarza się też, że 
rodzice sprzedają sw e dzieci-

VI flansiuin -ŁEji nasze] złożyli-.
Wszy stko dia frontu,
Władysław Fince — 2 brzytwy i 1 pasek.
Dr. Kamieński — 200 paoierosów*
K. Winnicki — 20 papierosów.
Rolski Tadeusz, pierwszy żołd w M. S. O. nik. 10 

i 15 papierosów.
Frof. Eugenjusźowic Romerowie — 100 papier.
L. G. — 21 papier.
Boberowa mk. 20.
Marja Wcrbowska mk. 2p .
M. S . O. Dzielnicy 1, sekcja V. mk 254.
M. Russel —  100 papierosów.
Na plebiscyt.
Tadeusz Wodziński mk. 20.
Na stypendjnra im. śp. Dr. Wiktora kamieńskiego.
Franciszek Kamieński w rocznicę śmierci syna 

śp. Karola mk. 50.
Dr. Bosakowski. Stara Sól, podatek za wrzesień 

mk. 500.

Józef Nowakowski zamiast papierosów mk. 20.
Wilhelm Skrzyczyński zamiast papier, mk.27.5fl.
Juijan Wencek mk. 220.
Nikodem Kos Mki i p Ma-js 7. MomaaBY) *eh 

Stecka, w dniu swego ślubu, zamiast zawiadomied 
składają mk. 200.

E. O. — 00 sztuk papierosów.
Maryla Słonecl-a — 100 papierosów.
Urzędnicy i funkcjonariusze miejskiego uizędń 

„Opieki Dziecka" mk. 290.
K1. M. — 24 papierosów.
Komenda I V. Dzielnicy M. S . C. mk. 600
Radca Będaizewski. złożone przez komendę M. 

S. O. i L. O. T . D re l. I stke. JI .m k .4 P
Drajewicz Kasper — 6b papierosów. ..
M. N. — J00 papierosów.
Na Czerwony Krzyż.
Gabrjela Heller z Morawy' mk. 100.
Na Skarb narodowy.
Boberowa obrączkę, pierścionek zloty i 2 wisior­

ki złote od kolczyków.
Tadzi% i Zdzisio Koberowie 10 koron srebrnych.
Stefan Kalinowski 7 kg. 40 dk. miedzianej monety.
Na Małopolską arniję* ochotniczą.
T. Dzierżyński, sędzia Krotoszyn, z i zr©a)!zow*n* 

4 kupony mk. 52.55.
Na nerwowo chorych.
Urząd ksiąg gruntowych mk. 68.70,
Na armio ochotniczą.
Zamiast kwiatów na trum-ię śp- Stanisławy Gru.- 

dirgerówny, grono naucz, i uczniowie póikolonji Sicn 
kieydcza mk. 160.

Olga Bayger mk. 100.
Winoenty Osielski rak. 1002 

tfa fundusz im. śp. Argasińsklej.
Rodzina Pcsochowskich mk. 200.
Ks. Wiktor Potnebski mk. 100.
Marja Fischerowa mk. CkJ.
Na chleb Sw. Antoniego dla głodnych dzieci, 

W' Bursie im, Boberskiej.
Zamiast kwiatów na grób nieodżalowarcj parnię, 

ci Marii Argasińskiej, Marja Guźkowska mk. 20.

HeKrologla.
I

Za spokoi duszy ś. p.

M a ryi A rg a s iń skie j
nieodżałowanej Współpracrwniczki Komitetu odbędzie 
się staraniem Kresowego Biskupiego Kom tetu ratun­

kowego K. B. K.

NABOŻEŃSTWO ŻAŁOBNE 
w piątek dnia 10 b. in. o godz. ! -tej w kościele 

paraf. iw. Mikołaja. 5 i 09

 j  o g ło s z e ń :
igłoszenia za wiersz lub jego miejsce 
robnem pismem 2 Mk. ■ -  Nadesłane
ekrologja za wiersz drebr em pi- 

smeir lub jego miejsce 5 Mk

Ceny ogłoszeń:
O łłe s z e n la  w k ro n ice  10 .Mk. za wiersz, po 
kronikę 7 Mk., na pieiw ssei s tro n ie  20 V 1 ł -  
D robne ogło szen ia  3 0  fenigdw 3 wyraz. — 
O g łoszen ia  zam iejscow e o lO O J » droższe. 

O g ło szen ia  zagraniczne o 2 0 0 * >  droższe.

KUPNO i SPRZED  AZ.

wa Polskiego1'

do ccysztzenia i:*j>rjn w większych ka­
wałkach zadupi Zakład drukarski „Sło-

3852

warzywa zimowe jak kapustę, kalarepę, mar­
chew, pietruszkę, pomiaory, cebulę, zemma.si 

etc. w  większej ilości wagonowo do sprzedani i po cenach 
huriownych. Bliższa wiaaomość ul Nabiełaka 25, i. p. Tam- 
ne do sprzedania okazyjnie prawi* nowy półkryty po * uz 
ża oliwnych osiach. 3 103

tfamtenino 2 p. z oficyną 4 p. bardzo rentowną we Lu o- 
kflmfłSniW} wie zamienię za majatek ziemski we wscho­
dniej Mafopolsce. Wiadomość u WP. Borowskiego restau­
racja hotelu George’a. 5081
rnrfamian maszynp do pisania, instrument uniwersalno- 
lU inipItil!) niwe.acyjny, kasę ogniotrwałą, olorzj. ii obraz 
ręczmy, szafę grafącą, garnitur mebh sprzedam. Dołkowski 
Zimorowicza o. 5119

r a r a i ł l i r  salonowy, maszynę do pisania, cytrę sprzedam 
il&IRHul Łyczakowska 19 A, II piętro lewo. ól 12

Bnlir *-.= /IRfl morgów blizko Lwowa na sprzedaż Dr. 
I n f « ł  ^114 Górnicki ul. Podlew ;kiego 6. 5 t l l

Djnrbn damskie mahoniowe z lustrami zupełnie nowe, 
Ditlir>U dia z a m o ż n ie js z y c h  sp rzedam  OKazyjnie. Szuszkie­
wicza ? ' 1 p. na prawo ubek Żandarmerii. 5103

M IE S Z K A N IA  i  S K L E P Y .

fifilfi ^ tysiące ma-ek lub odpowiednią ilość prowiantów 
U GUI zr wyszukanie 3 poko: i kuchni z komfortem w po­
bliski politechniki. Zgłoszenia ul Hetmańska 8 u portj ra.
 ____________   ________________51 i o

Pnjęira kooperatywa inwalidzka we Lwowie poszukuie 
i Ulakd jokai na ..Gospodę Inwalidzka z 2 — 5-em ubiKa- 
cjami, w centrum Miasta. Zgłoszenia iistowne Lwów, kur­
kowa 14 na ręce kasjera p. Fr. Janusza. 5039

M n  o 7 oknach na II p. zaraz da wynajęcia, 
u®** wicza 1.5.

Zimoro-
4057

Dziś premiera jednego z najwspanialszych dramatów włoskich w czterech aktach pod tytułem:

K U S I C I E L K A
ze słynną ze swej piękności i gry LIMDA PfNĄ, artystką włoską w tytułowej ro'i. — Cn 
downe zdjęcia z natury —  spokojne i rozhukane morze — zdumiewająca artystyczna reży— 

f serja — urozmicają akcję teg" obraz i. •££'* Nadto doborowe, uzupełnienie programu. 
—  — — — Przedstawienia odbywają się codziennie bez przerwy. — — — —

drzewa dam lut prowianty — a także tąpgę do­
starczać codziennie miel b —  za wynajęcie Jla so­

lidnej rodźmy mieszkanie w willi lub domu ze stajnia na  
krowę. Zgłoszenia do Administracji dla W. B.

PO I ADY POSZUKIWANE.
młeicarń parowych i pługów motorowycl po­
szukuje posady Lwów, Cnmielowskiego 11.

Ju92

W O L N E  P O S A D  Y-
Mafwphmiaef poszukujemy nauczyciel, i. Polki rzym. kat. 
ndljUHIlilaul ą 0 dwojga dzieci z i, II ki. normaLej z u- 
kończonym gimnazjum lub seminarjum — do nauczania i 
zajęcia się dziećmi. Warunki proszę podać zaraz umiarko­
wane. Zarząd dóbr Iskań Stp Dubiecko, powiat Przemyśl.

_  m  L
Dr. Zygmunt Atlass w Sądowej .Viszni poszu­
kuje tioncypienta, P olała  Posada natychmiast

do objęcia. SN 3

Pnłp7ahnu służący qo biura. Zimorowicza 15, parter na 
ru illcu ily  prawo. 5054

Phlnnnn do posług f odbijania korekt potrzeba zaraz 
ulllU|iua d0 ZłkłiL i drukarst.^ago „Słowa Polskiego**.
Zgłoszenia między 12—2 wpoludnie i 5—7 popołudniu 
w kancelarji drukarni. 5035

RUZNE D 0N I73IEN IA .

D r. Z o fia  W e p p e r cboronaci ’ skó nj eh i
wenerycznych Janowska 2u, 3 —5. Kosmetyka lekarska 12—1 

w Zakładzie „Kosm o“ Mikoraja 7. 5073

r » 1łrtttr« tutek Quo Vadis Lwów Krasickich poleca swoje 
ra B lJK a  wyroby. oP^j'

0ew ajtisu a .sto?owa a ,a Giesshubler Pacyków^D
cki 10.

Stanisławowem Agencja: Lwów, p) Marya-
5106

artofie oraz wszelkie
arłykały iywnaatiewe
dostarcza wagon wo ■BD D 9BBI

„ P o l i m e r  Polaki Zw iązek iissndiowy

znajdzie stałe  zajęcie. 3794

kwalifikowane zcoie do siewu
zakupuje

Z w ią z e k  H o fe ic z o -H a n d lo w y
we Lwowi., 3 Maja 1*. 5110

Redaktor; odpô łedżialay: Stanisław Bśesa. Z drukami „Słowa Połskieea" pod zaiządęm \Viihelma A, itork zr &itrzyuzyńskiox«,


